Oło Warszawa w nadobnych osobach 
czyli Warsz i Sawa, bohaterowie legendy 
związanej z powstaniem naszej słolicy. 
Dzieje pierwszej zakochanej pary auten 
łycznych warszawiaków opowiada bar- 
wny film „Warszawska Syrena". Na 
zdjęciu: B. Połomska i |. Śmiałowski 
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CENA 1,10 ZŁ 
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POLSKA KRONIKA FILMOWA 25/56 


Montaż — W. Kaźmierczak. Tekst — K. -Małcużyński. 
Czyta — A. Łapicki. Montaż dźwięku — S. Zawarski. * 


Z 


TEMATY KRONIKI 


PREZYDENT TITO W ZSRR (pobyt detegacji rządowej Ju- 
gosławił w Moskwie). s 

ELEKTROWNIA BEZ ZAŁOGI (uruchomienie w Dychowie 
pierwszej w Polsce elektrowni kierowanej z odłegłości). Zdję- 
cla: R. Trzeszewski, 

KRET (polski wynalazek — przyrząd do automatycznego prze- 
ciągania kabli pod ziemią). Zdjęcia: T. Link. 

SZLAKIEM MARNOTRAWSTWA (pałac i klasztor w Lubiążu 
zamieniony na składnicą makulatury Domu Książki; cmenta- 
raysko kiszonych zepsutych ogórków w Terespolu; drzewo za- 
topione w jeziorach mdzurskich). Zdjęcia: R. Gole, R. Trze- 
szewski, R. Wionczek. 

WIELKI KONKURS (rozrywkowa impreza dla dzieci zorga- 
nizowana w Salt Kongresowej Pałacu Kultury w Warszawie 
przez redakcję „Swłata Młodych"). Zdjęcia: M. Wiestołek, 
L. Zajączkowski. Dźwięk: Z. Wolski. 

CWKS — ATLANTICA PORTUGUESA (mecz piłki nożnej 
na Stadionie Dziesięciolecia). Zdjęcia: W. Jabłońsii, K. Szcze- 
ciński, M. Wiesiołek. 

3.000 m (główny błeg o Memoriał Janusza Kusocińskiego ro: 
zegrany w Warszawie na Stadionie Dziesięciolecia). Zdjęcia: 
K. Szczeciński, M. Wiesłołek, R. Wionczek. 

WAKACJE W BUŁGARII (wycieczka turystów polskich nad 
Morzem Czarnym). 

KORGUELEN (reportaż z wysp leżących na połowie drogi 
między Afryką Południową 1 Australią). 

MAŁPY (wizyta w ogrodzie zoologicznym w Suchumi, na 
radzieckim wybrzeżu Morza Czarnego). 


Przybycie do Związku Radzieckiego prezydenta Tito wraz 
z jugosłowiańską delegacją rządową jest dowodem, że zacieśnia 
się współpraca | przyjaźń radziecko-jugosłowiańska. Donioste 
rozmowy polityczne w Moskwie obserwowane były na całym 
świecie z dużą uwagą Jako ważny czynnik stabilizacji pokoju 


W ramach stale i systematycznie przez Kronikę prowadzonej 
akcji demaskowania marnotrawstwa .w naszej gospodarce, 
z trzech ukazanych w tym numerze tematów szczególnie oburza 
fakt zepsucia przez złą konserwację blisko 40% rocznej pro- 
dukcji kiszonych ogórków w Terespolu. Straty sięgają 3 mln zł 


Dzięki operatorom Kronikl mogliśmy śledzić na ekranie prze- 
bleg rewelacyjnego blegu na 3.006 m rozegranego na zakończe- 
nie zawodów lekkoatletycznych, zorganizowanych na Stadionie 
Dziesięciolecia w Warszawie dla uczczenia pamięci Janusza 
Kusocińskiego. Plerwszy przybiegł węgierski zawodnik Iharos 
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POLONIEWR 
„  „Francus| im 


festiwalu 


„Spotkanie w Warszawie" — 


taki tytuł nosi pełnometrażo- 
wy dokumentalny film francu- 
ski osnuty na tle V Światowe- 
go Festiwalu Młodzieży i Stu- 
dentów. Reportaż ten zrealizo- 
wany został przez amatorską 
grupę filmowców francuskich 
-Cinepax" z Marsylii, która 
od chwili swego powstania po 
wyzwoleniu Francji postawiła 
sobie za zadanie ukazywania 
na ekranie wszystkiego, co 
może służyć sprawie pokoju. 
"Treść „Spotkania w Warsza- 
wie" jest prosta: w pociągu, 
wiozącym delegatów młodzie. 
ży francuskiej do Warszawy, 
student Jacques, będący rów- 
nocześnie reporterem jednego 
z wielkich tzw. „informacyj- 
nych* dzienników paryskich, 
które nie zawsze bezstronnie 
informują o Polsce — poznał 
młodą robotnicę z Marsylii — 
Mireflie 1 jej przyjaciół. Na 
manifestacjach, zabawach 1 
wycieczkach festiwalowych — 
między Jacquesem a Mirellie 
nawiązała się głęboka nić sym. 
patii, Jacques patrząc na reszt- 
ki ruin Warszawy 1 zwiedza- 
jąc Oświęcim przeżywa głębo- 
ki wstrząs wewnętrzny 1 po- 
znawszy prawdę o Polsce, o 
krajach budujących socjalizm, 
zrywa z dziennikiem, do któ- 
rego pisał. Staje się prawdzi- 


wym  bojownikiem o sprawę 


pokoju 1 przyjaźni między 
młodzieżą całego świata. 
Autorem scenariusza 
„Spotkanie w Warszawie" jest 
nauczyciel marsylski Paul Car- 
pita. Stronę muzyczną tilmu 
opracował znany kompozytor 
Jean Wiener. 
pn EA 
7 
„Gleń”* na festiwalu 
w Paryżu 


Podczas Międzynaro- 
dowego Festiwalu Sztu- 
ki Dramatycznej w Pa- 
ryżu odbędzie się takżę 
pokaz filmów z kilku 
krajów. Między inny- 


mi wyświetlony zosta- 
nie film polski „Cień* 
reżyserii J. Kawalero- 
wicza. 


mowcy, rumuńscy 
w Polsce 

Przebywa obecnie w Polsce 
delegacja filmowców rumuń- 
skich, która w ramach wy- 
miany kulturalnej przyjechała 
do nas, by zapoznać się z za- 
gadnieniami dotyczącymi na- 
szej kinematogratli. 

W skład delegacji wchodzą: 
Radolescu Cecilia — naczelny 
redaktor Biura Scenarluszowe- 
go, Elefterin Constantin — dy- 
rektor Centrali Kin w Buka- 
reszcie, Goldgraber William -- 
operator filmów dokumental- 
nych, Colatęscu Virgil — reży- 
ser filmów dokumentalnych 
oraz Dimitrin Filip — plastyk- 
scenograf. 

Podczas swego pobytu w Poi- 
sce członkowie delegacji za- 
znajomią się z organizacją i 
bazą techniczną naszej kine- 
matografii oraz z systemem 
rozpowszechniania filmów. 
Szczególne zainteresowanie 
wzbudziły nasze zespoły reali- 
zatorskie, jako forma produk- 
cji zupełnie w Rumunii nie 
znana. 

Program pobytu przewiduje 
również spotkania i rozmowy 
z naszymi reajizatorami oraz 
bliższe zaznajomienie się z Wy- 
twórnią Filmów Oświatowych, 
jako że w najbliższych zamie- 
rzeniach kinematografii ru- 
muńskiej leży zorganizowanie 
podobnej placówki u siebie. 


_ Porozumienie filmowców Polski, CSR 


i NRD o współpracy w dziedzinie 
filmu oświatowego 


W Pradze odbyła się w 
czasie od 4 do 8 bm. na- 
rada robocza między przed- 
stawicielami kinematogra- 
fii oświatowej Polski, Cze- 
chosłowacji i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. 
Konferencja ta miała na 
celu zainicjowanie ścisłej 
współpracy twórczej i pro- 
dukcyjnej w zakresie rea- 
lizacji filmów oświatowych 
przez odpowiednie wytwór- 
nie każdego z  ftrzech 
państw. 

W wyniku obrad podpi- 
sane zostało porozumienie 
przewidujące m. in.: 1. 
Uzgadnianie i koordyna- 
cję rocznych planów tema- 
tycznych wytwórni trzech 
krajów _ (począwszy od 
1957 r.); 2. Wymianę fil- 
mów bieżącej produkcji 


Francuska młodzież z wizytą we Wrocławiu 


filmu 


celem umożliwienia wza- 
jemnego opiniowania i dy- 
skutowania  'najnowszych 
pozycji; 3. Wymianę bez- 
dewizową pracowników na 
okresy od 2 tygodni do 2 
miesięcy; 4. Wspólną pro- 
dukcję filmów. Współpro- 
dukcję zapoczątkuje zreali- 
zowanie już w następnym 
roku dwóch filmów oś- 
wiatowych przez wytwór- 
nie polską i czechosłowat- 
ką. Tematy zostaną uzgó- 
dnione w ciągu najbliż- 
szych miesięcy. a 

Polska delegacja filmo- 
wa po zakończeniu konfe- 
rencji pozostała jeszcze w 
Czechosłowacji dla zapoz- 
nania się z organizacją i 
produkcją kinematografii 
oświatowej i dokumental- 
nej. 


We Wrocławiu bawiła ostatnio grupa francuskiej młodzieży 
postępowej. Goście zwiedzili m. in. atelier wrocławskiej Wy- 


twórni Filmów Fabularnych, 


interesując się żywo osiągnię- 
ciami w produkcji oraz bazą produkcyjno-techniczną. 


Wielkie wrażenie wywarł na gościach tllm „Cień" reż, Je- 


rzego Kawalerowicza. 


Na zdjęciu — młodzież francuska w otoczeniu przedstawicieli 


wytwórni wrocławskiej, 


NOWE KSIĄŻKI FILMOWE 


Na półkach księgarskich u- 
kazały się następujące nowe 
pozycje Filmowej Agencji 
Wydawniczej: 

N. Zarchi „MATKA% — sce- 
nariusz filmu zrealizowanego 
przez W. Pudowkina, Przekład 
8. Pollaka. Przedmowę napi- 
sala R. Dreyer. Egz—książki 
oprawionej w płótno kosztuje 
6,70 zł. ż 

R. Brudzyński „CYRK* — 
bajka filmowa ilustrowana 
zdjęciami z polskiego filmu 
kukiełkowego pod tym samym 
tytułem (reż. W. Haupe, pro- 
jekty lalek 1 dekoracji H. Bie- 
lińska, zdjęcia J. Kotowski). 
Opracowanie" graficzne 'książ- 
ki: J. M. Brzeski. Cena 6 zł. 


nike 


N._ Kirylłow 
PROCESÓW OBRÓBKI MATE- 
RIAŁÓW ŚWIATŁOCZUŁYCH" 
Przekład z rós.: mgr inż. I. 
Miazga, mgr inż. A. Wrzesiń- 
ski. Cena 28,60 zł. 


„PODSTAWY 


Nakładem  „Czytelnika" u- 
kazała się książka: 

3. Płażewski „FILMY, KTÓ- 
RE PAMIĘTAMY" — zbiór re- 
cenzji 1 artykułów z lat po- 


przednich, Liczne ilustracje. 
Cena 19 zł. 
Wydawnictwo _ Związkowe 


CRŻZ wydało broszurę: 

K. Niziński i W. Soszyński 
„KINO W ŚWIETLICY" — po- 
radnik dla pracowników kin 
społecznych. Cena 2,20 zł. 


Sprostowanie 


W n-rze 22 naszego tygodnika w notatce pt. „Na warsztacie. 


oświatowców" błędnie zostały 


podane nazwiska realizatorów 


filmów popularno-naukowych. Otóż realizatorem filmu „Historia 
jednego łowiska' będzie reż. Marlan Ussorow sk, zaś sce- 
narzystą filmu o starym Sandomierzu jest Tadeusz Barucki 


roku 1955 wprowadziliśmy na ekrany 
W» filmów (w tym. 112 zagranicz- 

nych), w roku 1956 zaplanowaliśmy 
120 filmów (w tym 110 zagranicznych), na 
rok 1957 planujemy 120 filmów (w tym 
108 zagranicznych). 
© Zmniejszająca się ilość filmów zagranicz- 
nych spowodowana jest radosnym skądinąd 
zjawiskiem wzrostu ilościowego produk- 
cji filmów molskich, Ale jednocześnie ro- 
śnie w Polsce z roku ma rok liczba wi- 
dzów, no i — chociaż znacznie wolniej — 
rośnie liczba kin. Czy nie narzuca się z tych 
dwóch faktów prosty wniosek, że winni- 
śmy z roku na rok sprowadzać więcej fil- 
mów, a nie trzymać się uparcie ilości dzić 
już niedostatecznej? 

Byłoby nonsensem upierać się przy twier- 
dzeniu, że w latach 1949—54 jedymie 70 fil- 
mów zrealizowanych na całym świecie na- 
dawało się na polskie ekrany. Ponieważ 
w tymże okresie olbrzymią przewagę na 
naszych ekranach miały filmy powstałe „po 
naszej stronie barykady" — tym jaśniejsze się 
staje, że 10 czy nawet 15 filmów zachodnich 
nie reprezentowało wszystkich dobrych stron 
kinematografii państw kapitalistycznych. Gdy 
więc teraz mamy możność sprowadzania 
około 110 filmów rocznie — stajemy wobec 
hardzo poważnego pytania: czy sprowadzać 
tylko filmy nowe (110 dobrych filmów 
rocznie znajdzie się łatwo), czy też powrócić 
do tych, które niesłusznie i — jakże czę- 
sto — wbrew naszej woli i wiedzy odrzu- 
caliśmy w latach wypaczeń kulturalnych? 

Chyba każdy miłośnik filmu zastanawiał 
hę nad tym, czy wolno widzów pozbawiać 
takich filmów, jak na przykład „Lady Ha- 
milton*,. „Bariera dźwięku", „Wybór pana 
Hobsona* albo „Dobre serca i pałki w ko- 
ronie* — wszystko filmy produkcji angiel- 


skiej. Czy wolno pominąć znakomite filmy 
włoskie:  „Płaszcz*,  „Niewierne*, „Gorzki 


ryż*, „Trudne lata", „Posłanka Angelina", 
„Pod słońcem Rzymu*? Czy możną nie wy- 


świetlać francuskich dzieł filmowych: „Pra- 
wo północy”,  „Zarozumiali*, 
wszyscy mordercami"? Czy naprawdę trzeba 
rezygnować z filmu produkcji NRF „Serce 


O 
starych grzechach A 


1 
nowych planach 


napisał 


LEON BUKOWIECKI 


świata", którego antywojenne humanistycz- 
ne tendencje są bardzo wyraźne? " 

Wymieniam tylko na chybił trafił niektóre 
z dziesiątków tytułów odrzuconych wskutek 
wypaczeń naszej polityki kulturalnej. Jeżeli 
weźmierny pod uwagę, że moglibyśmy 
oglądać przez owych pięć lat po 110 filmów 
rocznie zamiast po 70 — otrzymujemy po- 
ważną ilość 200 „pogrzebanych* dla nas 
tilmów. 


„Jesteśmy * 


Nie na tym koniec. Każdy nasz bezstronny 
widz kinowy dostrzega łatwo upadek pol- 
skiej szkoły dokumentalnej (z wyjątkiem 


*"Kroniki)'i.. jałowość programów kin doku- 


mentalnych. Ale. ostatni festiwal w Cannes 
wykazał clbrzymi rozwój filmu doku- 
mentalnego dosłownie na całym świecie. 
U nas o tym nie słychać. Dlaczego? 
Dlatego, że nie mamy ani grosza na spro- 
wadzanie filmów dokumentalnych. Każdy 
film dokumentalny pełnoprogramowy (a do 
takich zalicza się „Zdobycie Everestu", 
„Biała grzywa* i „Arena śmiałych”) strąca 
nam z planu jeden film fabularny, zmniej- 
szając i bez tego — niewielką ich ilość. 
To są powody, które (póki jeszcze czas 
wstawić nowe liczby do planu na rok 1957!) 
zmusiły mnie do napisania niniejszych uwag 
wraz z propozycją: ; R 
uruchomienia nowych kredytów na zakup 
30 filmów „starych”, to znaczy klasycznych, 
nadających się do normalnego rozpowszech- 
niania, filmów nie kupionych w okresie 
wypaczeń oraz 
uruchomienia kredytów na zakup 10. pro- 
gramów dokumentalnych rocznie (czyli fil- 
mów pełnometrażowych lub krótko- i śred- 
niometrażowych, które w odpowiednim ze- 
stawie stanowią program kinowy). 


Filmów dokumentalnych wysokiej klasy 
istnieją na świecie tysiące, że wymienię tyl- 
ko Emmera, Storcka, Menegoza, Stranda, 
Flaherty'ego, Lamorisse'a, że wspomnę o re- 
welacyjnych filmach francuskich o. Ma- 
/tissie, Picassie, Debussym, Rembrandcie, Ru- 
bensie, Leonardzie da Vinci i innych twór- 
cach tego wymiaru. 

W sumie dałoby to naszym kinom 150 
programów rocznie, co mniej więcej odpo- 
wiadałoby za, otrzebowaniu. 
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HALO, 


W. atelier Wytwórni Filmów 
Fabularnych we Wrocławiu 
zakończono zdjęcia do filmu 
„Zimowy zmierzch” (tytuł ro- 
boczy) i podjęto prace zwią- 
zane z montażem i udźwięko- 
„wieniem. 

Prace przy realizacji filmu, 
jak dotychczas, przebiegają 
terminowo, w związku z czym 
należy spodziewać się, że „Zi- 
mowy zmierzch!” jeszcze w ty. 
roku wejdzie na ekrany na* 
szych kin, 


W momencie kiedy ekipa 
„Zimowego zmierzchu” opuści. 
ia atelier — rozpoczęto zdjęci 
do nowego flimu pt. „Dwoje 
ż wielkiej rzeki". 

Zdjęcia plenerowe zostaną 
wykonane na rzece Odra w 
okolicach Brzegu, Koźla, Krap- 
kowie, Szczecina i Wrocławia. 

W tej chwili grupa zdjęcio- 
wa przebywa na wysepce w 
miejscowości Prędocin koło 


egu, skąd po kilku tygo- ści 
dniach popłynie wraz z całym czerwca <do września br. hale 
- 


Reżyser Stanisław Lenartowicz i operator Mieczysław Jahoda 


konwojem barek w kierunku 
dolnego u_rzeki, 

Obsadę głównych ról aktor- 
skich w filmie tym powierzo- 
mo: Boguszów! Bllewskiemu z 
Warszawy (Janek)  Bożenie 
Kowza z Krakowa (Edith), Ta: 
deuszowi Białoszczyńskiemu 
Warszawy (Wiślak), Zbignie- 
wowi Skowrońskiemu z Ło- 
dzi (Capok) i innym. 

Film realizuje zespół „Start* 
pod kierownictwem artystycz- 
nym Wandy Jakubowskiej. Re- 
żyseruje — Konrad Nałęcki, 
zdjęć dokonuje Stefan Matyja- 
feklewicz:—- 

U 


Tyle o samej produkcji w 
wytwórni wrocławskiej. A co 
poza tym? Wytwórnia stanęła 
w obliczu poważnego kłopotu, 
bowiem poza dwoma wymie” 
nionymi tytułami nie ma na- 
dziel na rozpoczęcie produk- 
cji dalszych filmów, pomimo. 
że istnieją ku temu możliwo- 

| Skutek — począwszy od 


(siedzą na kranie zdjęciowim) podczas realizacji w hali ate- 
lier we Wrocławiu filmu jobularnego „Zimowy zmierzch” 


TU WROCŁAW! 


zdjęciowe (są trzy!) świecić 
będą pustkami. 


A tymczasem w atelier łódz- Mm! 


kiej wytwórni panuje nieso- 
mowity zgiełk, zaś zdjęć ple- 
nerowych do filmu „Trzy ko- 
biety* (prod. WEF Łódź) do- 
konuje się pod bokiem atelier 
wrocławskiego w okolicy Pacz- 
kowa. 

W tej 


sytuacji wytwórnia 


wrocławska blje się z myśla- 
wykorzystać 
(wm) 


mi na jaki cel 
swoje hale zdjęciowe?... 


ZMIANY 
W KINEMATOGRAFII 


W dniu 14 czerwca 
1956 r. w Centralnym 
Urzędzie Kinematogra- 
ii odbyła się konferen- 
cja prasowa, w trak- 
cie której kierownic- 
two CUKR przedstawiło 
dziennikarzom projekty 
reorganizacji  kinema- 
tegrafii zarówno w 
dziedzinie produkcji, jak 
i w systemie rozpow- 
szechniania : oraz samej 
struktury kierotłnictwa 
naszego filmu. 
Po referatach prezesa 
Leonarda Borkowicza i 
wiceprezesa Lesława 
Wojtygi — dziennikarze 
zadawali wiele pytań, 
na które odpowiadali 
przedstawiciele kierow- 
nietwa kinematografii 
Do spraw  poruszo- 
nych na konferencji 
wrócimy w następnym 
numierze, w którym za- 
mieścimy obszerny n3 
ten tęmat artykuł. 


Państwowego 
Sztuki w Warszawie 'zorgani- Elsenstelna | Pudowkina, tet 
zował ostatnio dwuletnie se- rla 
minarium poświęcone zagad- 
nieniom historii 1 teorii 
oraz teorli warsztatu filmowe- aktorskiej itd. 

Podczas pierwszych zajęć 
uczestnicy seminarium 
znali się z twórczością plonie- 
ra fllmu- amerykańskiego Grit- 
fltha, z awangardą francuską szych uczelni 
lat dwudziestych, z niemiecki- 

filmami 
nymi oraz z połskimi współ- 
czesnymi fllmami dokumental- 
nymi. Po przerwie wakacyjnej, br. 
w październiku, 
m. in. pracę nad następujący: Sztuki, 

zagadnieniami: 


Z. Kosza 


Seminarium wiedzy o filmie 


Historii | Teorii Fil- radzieckiej 


szkoły  tlimowej 
Instytutu 


lat dwudziestych, teorie filmu 


Balazsa,  Irzykowskie| 
twórców francuskich, teorie 
llmu scenopisarstwa, reżyserii, gry 


Na seminarium wiedzy o fll- 
zapo- mie, pierwszy tego typu ośro- 
le- dek w Polsce, przyjmowani są 
wyłącznie absolwenci  wyż- 
oraz studenci 
starszych lat wydziałów humą- 
tycznych. Informacji | w 
sprawie zapisów na semina- 
rium udziela do dnia 1 lipca 
Zakład Teorli I Historil 
Filmu Państwowego Instytutu 
Warszawa, ul. Długa 


ekspresjonistycz- 


planuje się 
twórczość nr 26. 


'Polskie projektory jadą do Turcji 


Produkowane przez Łódzkie Zakłady Kinotechniczne projektory 
filmowe (35 mm) eksportowane są do Turcji, gdzie zdobyły 30- 
bie, uznanie jakością wykonania technicznego | wyposażenia 
go. Na zdjęciu: pracownicy zakładów — A. Kalinow- 

zewski wysyłki 


i — dokonują przeglądu aparatów do 


ba 
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Micheline Presle i Gerard Philipe w filmie 
nDiabeł wcielony” reż. Claude Autant-Lara 


domu stojącego w ogołoconym z li- 
ści listopadowym ogrodzie w 
wyrośnięty chłopiec 
Jdzie powoli pustą ulicą z rękoma 
w kieszeniach zniszczonego płasz- 
cza. Nagle rozlegają się a.inatnie salwy, 
drogę przecina mu tłum roześmianych ko- 
biet. Na ulicę wybiegają żołnierze. Śpiewa- 
ją, tańczą, całują się i całują napotkane 
kobiety. Krąg tańczących owinął chłopca, 
chłopiec przerywa złączone ramiona, wydo- 
staje się z kręgu, idzie dalej. Staje przed 
willą przystrojoną czernią, sprzed willi wła- 
śnie ruszył kondukt pogrzebowy. Chłopiec 
wchodzi po schodach opustoszałego domo- 
stwa do opuszczonego pokoju. Na wieszaku 
damski słomkowy kapelusz, na łóżku bez 
pościeli Śpiący kot, chłopiec głaszcze ma- 
chinalnie jego puszyste futerko, później sta- 
je w oknie. Zacierają się otaczające go 
kształty, niby w nienakręconym patefonie 
jękliwie rozpływa się bicie dzwonów głoszą- 
ce zwycięstwo i koniec „wielkich wakacji", 
jak we Francji nazywano pierwszą wojnę 
światową. Z zamglonego ekranu idzie ku 
nam młoda kobieta w słomkowym kape- 
luszu. 


TK się zaczyna jeden z najbardziej urze- 
kających liryków ekranu — „Diabeł 
wcielony* reżysera Claude Autant-Lara — 
film o miłości, której już nie ma, o kobie- 
cie, która odeszła, o słomkowym kapeluszu, 
pamiątce wiosny i złotej jesieni. 

Nie wiem, w jakich kategoriach wolno są- 
dzić tę miłość zachłanną, co przyniosła tyle 
zła i tyle szczęścia. Lecz wiem, że ci, któ- 
rzy po obejrzeniu filmu wyszli z kina 
w skwar warszawskiej ulicy, nieśli ją 
z sobą. 

Nie osądzajmy zbyt pochopnie. Bardzo 
pryncypialni i bardzo rozsądmi robimy 
miłość jak fabryki. I nie zawsze wiemy, co 
czynić z prawdziwą miłością, która się sta- 
je, jak staje się wiele rzeczy w życiu, jak 
samo życie dobre czy złe, i dobre, i złe. 

Boję się banału w zetknięciu pióra z tym 
jedynym w swoim rodzaju filmem i z tam- 
lymi innymi sprawami, o których wspom- 
miałem, zawsze niedomówionymi, zawsze 
aluzyjnymi, które — gdy się je nazwie po 

eniu — przestają istnieć. 


warz Micheline Presle z „Diabła wcie- 

lonego* mogła się pojawić w nowelach 
Paustowskiego, wśród smug dzikiego wina, 
w opustoszałych ogrodach — te zawsze tro- 
chę smutne oczy, te białe ręce oplatające 
głowę mężczyzny. Kamera wchłania jej ru- 
chy, spojrzenia, lekkość jej sukien, kapelu- 
sików, prawie zapach jej perfum. Krąży 
wśród gęsto R 2 mebli jej pokoju, 
ociera się o plusze, firanki, puszyste futro 
na podłodze, wraz z jej chłopcem — Ge- 
rardem Philipem grzeje się przy ogniu 
kominka. Jest wciąż między nimi, chłonie 
ich oddechy i poruszenia warg. A gdy wy- 
chodzi z domu, ogarnia szerokie wody 
i wrześniowe słońce, deszcze, wiatry, roz- 
kołysane nocą drzewa. Aż dociera do tego, 
co toczy się dokoła ich miłości nie na cza- 
sie, do życia ostatnich miesięcy światowej 
jatki. do rannych. Białe bandaże, przez któ- 
re przesącza się krew, przesłaniają twarze 
jak maski; mikrofon, który wchłaniał wy- 
znania miłości, krztusi się jękiem. 

Ten konflikt dwóch prawd będzie się po- 
głębiać, wejdzie w obrazy, później w losy 
kochanków. Na froncie jest mąż Marty, 
każda pieszczota, którą darzy swego chłop- 
ca, zabija jakąś cząstkę tamtego dalekiego, 
niekochanego człowieka. Miłość staje się 
wielkim oszustwem, nie przestając być 
wielką miłością. 

Jak to pogodzić? Czy zawsze trzeba po 
godzić? Czy zawsze twórca musi godzić 
grymasy życia? 


O sHdaiac film nie potrafiłem uchwycić 
momentu, który zdecydował o załama- 
niu się kochanka, Do tego czasu Frangois 
nie wzbudzał, we mnie żadnych podejrzeń. 
Dorósł zdawało się w tej swojej pierw- 
szej mił , decydował o sobie i o swojej 
kobiecie. Wszedł w jej życie nie wołany, nie 
wołany wszedł w jej dom, wziął pierwszy 
i drugi pocałunek. Cóż z tego, że Marta 
płaciła rachunki za gołego jak święty tu- 
recki sztubaka, który uciekał do niej wprost 
ze szkolnej klasy? A później zafrasowany, 
lecz przecież zachwycony swoim niespodzie- 
wanym  przedwc; "m ojcostwem. odcho- 


dząć nie odpowiedział na pytanie: „Czy 
mnie kochasz?*. Tu gdzieś się to zaczęło. 
Nazajutrz nie usłyszał z ust Marty odpo- 
wiedzi na swoje podobne pytanie. Szukałem 
nici, które wkrótce doprowadziły do słów 
Marty, że „postanowiliśmy się rozstać". Czy 
reżyser pominął jakąś scenę z książki Ra- 
digueta, z niej bowiem zaczerpnął materiał 
do filmu, czy może kazał nam poza ekra- 
nem takiej sceny się domyślić? 


J ak mało jeszcze ufamy filmowym autorom, 
jaki mały kredyt ma oblicze życia na 
ekranie. A jeżeli żadnej rozmowy między 
nimi nie było i nie zapadło żadne posta- 
nowienie, tylko Marta, domyślając się lęku 
kochanka przed przyszłością, w obliczu koń- 
czących się „wielkich wakacji* wypowie- 
działa po prostu jego życzenie, za niego 
powziąwszy decyzję? Jeżeli tak było, to film 
w tym miejscu sięgnął do najsubtelniej- 
szych rejestrów sztuki, Otarł się o Stend- 
hała, tu i wcześniej, gdy nie narzucając 
widzowi jednoznacznego spojrzenia na 
chłopca, lekko już podkreślał jego kruchą 
dziecinno-męską naturę. Tak też nim dalej 
pokierował. 

Francois odprowadza Martę w nowe ży- 
cie z dawną wiernością, jest przy ' niej 
w momencie zachorowania, odtrącony przez 
jej matkę snuje się pod domem. Idzie śla- 
dem zmarłej, odwiedza jej opustoszały po- 
kój, w kościele jego zafrasowana twarz pa- 
trzy zza okratowania nawy. Nie pójdzie za 
nią w jej ostatnią drogę, jakby go przy 
niej nigdy. nie było. 


Weomnisiem Stendhala. „Diabeł wcielo- 
ny* leży w tamtej tradycji sztuki, któ- 
ra po raz pierwszy tak głęboko zajrzała 
w człowieka i wyniosła stamtąd prawdy 
sprzeczne i niepokojące, nie starając się ich 
uporządkować. Claude Autant-Lara miał 
odwagę dać kamerze duże oczy. Czyni to 
nadal w „Czerwonej oberży”, w „Czerwo- 
nym i czarnym* według Stendhala właśnie. 
Ale ani w jednym, ani w drugim dziele 
nie ma już tamtego niepokoju. 

Taki film, jak ten, robi się chyba tylko 
raz w życiu. 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 


mera wchłania jej ruchy, spojrzenia, lekkość jej sukien, kapelusików, prawie zapach jej per- 
" (Na zdjęciu: Micheline 'Presle Jako młoda mężatka Marta, zakochana w kimnazjaliście Francois 
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Georgi Dymitrow na sali sądowej w czasie lipskiego procesu o podpalenie Relchstagu. Rolę bułgarskie- 
go rewolucjonisty w fllmie niemieckim pt. „W dlabelskim kręgu" odtwarza Jochen Brockmann 


ŻE dj W DIABELSKIM KRĘGU 


roblemy hitleryzmu. a przede 

wszystkim mechanika jego, działa- 

nia, przyczyny i sposoby przeni- 

kania do dusz ludzkich — są nie- 

wątpliwie nadal żywe, ciekawe, 
u nawet pasjonujące, zwłaszcza dla nas. 
Z okresem niemieckiego faszyzmu łączymy 
bowiem osobiste doświadczenia i obserwacje 
i sięgając do nich — często konfrontujemy 
je i wzbogacamy o nowe fakty i szczegóły, 
których *wciąż jeszcze —- bardzo słusznie 
i potrzebnie — dostarczają film, powieść, 
teatr. Sądzę nawet, że dostarczają w stop- 
niu niedostatecznym. Nadal przecież czeka- 
my na wydanie w Polsce słynnych za- 
chodnio-niemieckich powieści Kirsta, Grólla 
i innych. 

Ta-potrzeba wciąż nowej, osobistej roz- 
prawy ze zjawiskiem hitleryzmu jest jedną 
z przyczyn zainteresowania, z jakim oglą- 
damy nowy film DEFY „W diabelskim krę- 
gu* reż. Carla Balhausa. A sięga on do 
momentu szczególnie dramatycznego, pełne- 
go bezpośrednich, ostrych spięć i żawziętej 
intelektualnej rozprawy z hitleryzmem. Bo- 
haterem tej walki, któremu towarzyszy 
sympatia i podziw widza, jest Georgi Dy- 
mitrow. Słowem *— film odtwarza słynny 
proces lipski o podpalenie Reichstagu. 


M zecz dzieje się w, roku 1933. Z końcem 

stycznia Hitler zostaje” kanclerzem. 
W marcu mają się odbyć wybory do parla- 
mentu. Sytuacja dla nazistów nie jest jed- 
nak łatwa. Komuniści stanowią w Niem- 


czech olbrzymią siłę. Hitleryzm postanawia” 


działać w sposób podstępny i bezwzględ- 
ny — ileż razy wypróbowany w późniejszej 
jego historii. Bojówkarze dokonują prowo- 
kacyjnego podpalenia Reichstagu, oskarża- 
jąc o czyn ten komunistów. Dochodzi do 
procesu, w którym na ławie oskarżonych 
zasiada Dymitrow. Proces staje się kom- 
promitacją i oskarżeniem nazizmu. Pod na- 
ciskiem faktów i śmiałej argumentacji Dy- 
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mitrowa — komuni zostają uwolnieni od 
zarzutów. Był to jeszcze okres;w  któ- 
rym hitlerowcy musieli liczyć się z opinią 
światową. 


Napięcie dramatyczne filmu płynie głów- 
nie z wymowy samych zdarzeń i dokumen- 
talnego charakteru wykorzystanego tu ma- 
teriału. Materiału tego jest jednak chwilami 
za mało, by dać widzowi pełny obraz pro- 


£ konfrontacji Van der 


cesu, zwłaszcza widzowi nie znającemu 
bliżej wszystkich historycznych faktów. 


pm cechuje na ogół umiar w kreśleniu 


postaci zarówno pozytywnych, jak i ne- 
gatywnych. Pierwsze są w zasadzie bezpo- 
średnie i proste, wolne od deklaratywności, 
drugie — mimo okrucieństwa — zachowują 
rysy ludzkie, są psychologicznie zrozumiałe. 
Dzięki temu film przemawia do nas chwi- 
lami bardzo silnie i angażuje uczuciowo. 

Wyjątkiem wśród postaci negatywnych 
jest jedynie Goering. W filmie wygląda na 
zgrywającego się kabotyna, o satanicznej 
i krwiożerczej mimice. Jakkolwiek wiemy, 
że był to rzeczywiście bezczelny bufon 
i impetyk — jego postać wypadłaby bar- 
dziej przekonywająco, gdyby nie łypał tak 
rachalnie i zabójczo białkami, 

Widzów przyzwyczajonych do pomniko- 
wego kroju postaci pozytywnych dziwi po- 
czątkowo pozbawiona efektownego gestu 
postać Dymitrowa (gra go Jochen Brock- 
mann). Taki jednak właśnie — niezgrabny, 
rozlany, trochę dziwaczny i zachrypnięty 
Dymitrow — najszybciej zdobywa sobie 
Sympatię widowni. Toteż zupełnie zbędny, 
bo banalnie monumentalizujący, niepraw- 
dziwy jest ograny chwyt zakończenia, 
w którym twarz Dymitrowa rozszerzona na 
cały ekran rzuca widzowi słowa wiary 
w zwycięstwo. Dymitrow bynajmniej nie 
staje się przez to w oczach widza większy, 
bliższy mu i bardziej godny naśladowania. 
Przeciwnie. Najbardziej bliski jest nam 
wtedy, gdy, niezgrabnie unosząc swą ciężką 
postać, przechylając do przodu korpus, rzu- 
ca pytania świadkom oskarżenia. Budzi po- 
dziw i szacunek śmiałością, logiką, siłą in- 
telektu. Trzeba więc jeszcze raz przypom- 
nieć, że od natrętnego patosu wzrostu po= 
staciom nie przybywa. A na pewno ubywa 
im na psychologicznej prawdzie. 


pojawienie się filmu „W diabelskim krę- 
gu* świadczy o niesłabnącej aktualności 
filmu politycznego jako "gatunku. Z pewno- 
ścią nie obejdziemy się bez niego, z pewno- 
ścią jest nam bardzo potrzebny i to również 
taki, który jest w gruncie rzeczy dialogową 
rozprawą z żywymi zagadnieniami współ- 
czesności. Na ekranach nadal pozostaje 
miejsce dla twórczo rozwiniętych następców 
słynnego filmu „Wielki obywatel". 


WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI 


Lubbego (Fred Delmare) ze składającym zeznania hitlerowcem 


BNIE 


RASISTOWSK 


wOODU 


(Każdega walne. kachać m filmie 


Ona pochodzi z Burmy i nazywa się Win 


Min Than. Jej partnerem jest popularny Jurado grała żonę amerykańskiego obyl. 
aktor amerykański Gregory Peck. Miłość tela, którego odtwarzał Spencer Tracy. Oboje 
tych dwojga („błałego" i _„kołorowejć!) byli w sobie zakochani po uszy. u i 

iest tematem "filmu „Nieskalańa puroura* wielka miłość przetrwała nuicieższe rób 


W jilmie „Most Toko Ri" główną rolę od- 
tuarzała koreańska aktorka Keiko Awaji. 
Tematem tego filmu był jej romans z Ame- 
rykaninem, którego grał popularny obócnie 
w Hollywood amant — William Holden 


Z zezsło się w roku 193. Klika filmów zrealizo- 
wanych w Moliywood spotkało się najpierw 
z nieprzychylnym przyjęciem 1 później z ostrym 
bojkotem ze strony osławionej organizacji Ku Klux 
Klan. Stopniowo inne pokrewne stowarzyszenia 
nacjonalistyczne 1 faszystowskie, następnie niezli- 
czone sekty religline | przeróżne związki „obrony 
moralności” zaczęły ogłaszać bojkoty poszczegól- 
nych filmów. 


O co chodziło? Głównie o ukazywanie w filmach 

miłości między „białymi d „kołorowymi«, dalej 

używanie w dialogach tzw. nieprzyzwoitych słów 

i wreszcie — o innego rodzaju „obrazę moralno- 

felt, „palanowicie o dekolty, tóżka, nieślubne dzie- 
ta. 


Przed połączonymi siłami wstecznictwa szybko 
skapitulowali producenci z HoHywoodu. Amerykań- 
ski Ciemnogród ustanowił cenzurę filmową, zwaną 
„Production Code* (klucz produkcji), która się 
stała przysłowiowym gwoździem do trumny holly- 
-woodzkiego filmu jako sztuki. Naczelnym cenzo- 
rem filmowym został były minister poczt i tele- 
gratów Will Hays. Każdy scenariusz i scenopis 
iilmu przed skierowaniem go do produkcji mu- 
siał przejść przez biuro Haysa, gdzie był podda- 
wany skrupulatnemu badaniu, czy aby nie „obra- 
Ża« którejkolwiek z tysiąca istniejących reakcyj- 
nych organizacji. Oczywiście wszystko to nie miało 
nie wspólnego z rzeczywistą troską o moralność, 
którą filmy amerykańskie obrażały na każdym 
kroku, głównie przez swą wymowę. Stanowiło to 
natomiast klasyczny przykład zakłamania i pru- 
derii. 


W jilmie „Złamuna dzida'* 


Japońska „aktorka Shirley Yamaguchi wy- 


ubiegający się o względy plęknej Japonki 


Indianku Ke 


„Production Code", zwany potocznie „kodeksem 
Haysa' — to niezwykły dokument głupoty ludzkiej. 
wyjaśnia on znakomicie, dlaczego w ostatnich dwu- 
dziestu latach flm amerykański z małymi wyjąt- 
kami jest nieprawdziwy i oderwany od życia. 
Według przepisów „Production Code* kobiety nie 
mogą w tllmie pić napojów alkoholowych; nawet 
małżeństwo nie może spać w jednym łóżku; ko- 
bieta nie może przyjmować kosztownych upomin- 
ków od mężczyzny, który nie jest jej mężem; na- 
wet niemowię nie może być ukazane nago, itd. itd. 

Długość sukni kobiecych i glębokość dekoltu by- 
ły w swoim czasie obliczane w Hollywood z do- 
kładnością do jednego milimetra. Czas trwania 
pocałunku na-ekranie był mierzony stoperem. Ta- 
kie słowa | zwroty w dialogach, jak np. charakte- 
rystyczne dla angielskiej mowy potocznej: „Damn 
it („niech to diabli porwą”) czy „Helii*”(„pie- 
kło*) — były starannie skreślane. Aby nie wejść 
w kolizję z kilkoma sektami — nie mógł aktor 
powiedzieć z ekranu „O, God!* („O Boże!').. Pa- 
ragraf II, pkt. 6 owego „Production Code* zabra- 
niał jak najsurowiej ukazywania w filmie miłości 
przedstawicieli dwóch różnych ras. Egzotyczne 
partnerki i egzotyczni partnerzy hollywoodzkich 
gwiazd i gwiazdorów zniknęli z ekranów. 

Tu i ówdzie udało się wprawdzie niektórym re- 
żyserom oszukać hollywoodzką cenzurę, ale bzdura 
„Production Code* obowiązywała. jako niewzru- 
Szona zasada. 

Życie jednak pokonuje bzdurę. „Production Co- 
de* nie został wprawdzie odwołany (bzdura jest 
silna!), ale coraz więcej producentów i reżyserów 
zaczyna lekceważyć ten dokument glupoty. Nie- 


Urodziwy choc już starszy amant. popularny Ciark Gabłe, wy- 


stapiia osiatnio w filmie „Bambusowy do-  stąpit wc filmie „Żołnierz szczęścia” jako partner chtńskież 
5 ami Ć 
amerykańscy — Robert Ryan i Nokert stach) aktorki Li Li-kwa. Flirt Gablea z piękną Chinką zakończył 


się w filmie małżeństwem. Flm był zrealizowany w Hong Kongu 


małą zasłngę ma w tym telewizja. Trafiają do niej 
bowiem liczne filmy produkcji europejskiej | zdo- 
bywają wielkie sukcesy. Znacznie więcej tlimów 
europejskich jest wyświetlanych w telewizji niż 
na ekranach kinowych. 5 

Jedna już bzdura została przynajmniej częścio- 
wo pokonana. Ostatnio powstało w Hollywood 
kilka filmów, których tematem jest m. in. wzaje- 
mna miłość przedstawicieli różnych ras. Wpraw- 
dzie jeszcze żaden producent nie ośmielił 'się zrea- 
lizować fllmu, w którym by Murzyn kochał „bia- 
łą" kobietę, albo „biały* — Murzynkę, ale miłość 
„blałego* do „żółtej”, „czerwonej” lub „brązowej« 
jest już ukazana w paru filmach. Pierwszy krok 
zrobiony. 

Mr. Will Hays urzęduje jednak nadal na swym 
cenzorskim fotelu w Hollywood. wprawdzie nieco 
słabszy niż dotychczas, ale jak dawniej pełen ini- 
cjatywy d energli. Jak podaje nowojorski „Daily 
Worker'' — pewien scenarzysta chciał włożyć W usta 
swego bohatera następujące słowa w rozmowie 
z jego wrogiem: „Ty świnio! Świnio! Świniot* 
Scenarzysta był podobno niezwykle zdziwiony, kie- 
dy otrzymał scenariusz z urzędu cenzury Z do- 
piskiem na marginesie: „Przynajmniej dwie świnie 
muszą być usunięte”. 

1 pomyśleć, że są ludzie, którzy twierdzą, iż 
w Ameryce życie płynie zawsze inaczej niż u nas. 
Czyż Mr. Will Hays nie przypomina naszych nie- 
chlubnej pamięci „poprawiaczy* i „redaktorów, 
którzy się zastanawiali czy majster: Ciepielewski 
z „Przygody na Mariensztacie" może powiedzieć 
dowcip o czterdziestu męczennikach? 


Opracował EDM. M. 
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KODRRWIAOWW 


Grupa warszawska Studia Filmów Rysunkowych realizuje obecnie swą pierwszą barwną kreskówkę pt. „Tajemnica starego zamku”. 
Autorem scenariusza, projektów postaci oraz kierownikiem artystycznym filmu jest Z. Lengren. Projekty dekoracji epracowali 
Z. Lengren i L. Stańko. Reżyseruje — W. Giersz. Ilustrację muzyczną skomponował M. Sart. U góry: projekt dekoracji 
starego zamczyska, w którym rczprywa się detektywistyczno-sensacyjna akcja trzymającego w nieustannym napięciu filmu 


> A i | 


Ujęty z trzech stron projekt postaci Puchacza, jednego z bohaterów filmu, nary- Z notatnika rysunkowego Lengrena: pierwsze szkice sylwetek 
sowany przez Lengrena, Wedlug tego szkicu wykonane zostaną rysunki animacyjne działających postaci w filmie pt. „Tajemnica starego zamku” 


Zanim rysownicy zaczną wykonywać kolejne plansze według projek- widzimy detektywa pochylonego do przodu na rozkraczonych nogach. się z zażenowaniem 
tów autorskich | plastycznych — reżyser opracowuje dokładny scenopis Uszy groźnie podniesione do góry. Ż wyciągniętej łapy sterczy wielka Twarz jego rozjaśnia 
(ilmu, zawierający opisy sytuacji i szkice poszczególnych ujęć. Oto lufa Colta (rys. 1). Rex spostrzega swą pomyłkę, traci buńczuczny wy- z nim, chwilę gestył 
pięć szkiców rysunkowych reż. W. Gierszą ilustrujących jedną ze scen  gląd, twarz przybiera wyraz okropnego zakłopotania. Uszy opadają. kotka zabiera się d< 
filmu. W tekście scenopisu czytamy: Na tle szeroko otwartych drzwi  Zawstydzony chowa pistolet (rys. 2). Cofając się niezgrabnie, kłania dzo dokładnym pla 


Ua 


— ples-detektyw Rex w kliku warlantach 
nych wstępnie przez Zbigniewa Lengrena 


o ten sam Rex przygoto- 
( przez rysowników Stu- 
lo zdjęć filmowych, Ry- 


© wykonany tuszem na 
anie 1 pokryty farbą 


Kot-tata rozpoznaje słynnego detektywa. 
. 4), podbiega do Rexa (w głąb), wita się 
rozmowy nie słychać), tymczasem mama- 

Scenopis jest bar- 
izualnym t treściowym przysziego filmu 


mia malego (rys. 5). 


TATĄ FiLUTKA 
TWORZY FiLM 


ROZMÓW 


rapremiera pierwszego 
filmu rysunkowego z 
popularnym — profeso- 
rem Filutkiem w roli 
głównej odbyła się nie- 
dawno w czasie przeglądu filmów 
dziecięcych i _ młodzieżowych 

Twórcą scenariusza i projektów 
plastycznych tego filmu noszące- 
80 tytul „Prof. Filutek w parku" 
był „ojciec" Filutka — Zbigniew 
Lengren we własnej osobie (film 
reżyserował Władysław Nehre- 
becki). Dwa dalsze filmy z cy- 
klu przygód sympatycznego sta- 
ruszka są na ukończeniu, zaś 
w toku produkcji znajduje się 
także film Lengrena o innej te- 
matyce pt. „Tajemnica starego 
zamku* — groteska detektywi- 
styczna, reżyserowana przez W. 
Giersza. Widać z tego, iż Len- 
grena pociągnęła nie tylko es- 
trada (jak wiadomo, z powo- 
dzeniem występuje on w saty- 
rycznych teatrach _ warszaw- 
skicn), ale także — film, i to 
na dobrą. Czy aby rzeczywiście 
„na dobre" a mie „na złe" — 
postaramy się dowiedzieć z bez- 
pośredniej rozmowy. Miejsce 
skłania do wynurzeń szczerych 
i nieoficjalnych, rozmawiamy 
bowiem w przytulnej kawiaren- 
ce na Starówce — dzielnicy 
niejako „rodzinnej*  Lengrena, 
gdyż tu osiedlił się po przyjeź- 
dzie z Torunia. Stawiam pierw- 
sze pytanie: 

— Kreskówka o Filutku w 
parku była wyświetlana, zda- 
je się, w Cannes podczas mię- 
dzynarodowego przeglądu  fil- 
mów rysunkowych? 

— Tak, ale nie wiem po co? 

— Jak to po co? 

— Jest to pierwsza próba mo- 
jej współpracy z filmem — mó- 
wi Lengren '— nienajlepsza 
Są w tej kreskówce liczne ni 
dociągnięcia zarówno warszta- 
towe, jak i autorskie. Czy trze- 
ba było tę pozycję właśnie 
zglaszać na pokaz światowych 
osiągnięć w zakresie animacji 
rysunkowej? Raczej nie... 

— Skromność  zaistt 
naśladowania. Dlaczego 
wobec tego film pojechał za 
granicę? E 

— Nikt w kinematografii nie 
pytał mnie w ogóle o zdanie. 
O fakcie wysłania filmu do 
Cannes dowiedziałem się z ga- 
zet. Uważam, i mówię byna, 
mniej. nie żartem, że lepiej b, 
ło, abym ja pojechał do Cannes, 
zaś film został w Warszawie. 
Przynajmniej nauczyłbym się 
czegoś, zobaczyłbym co robi się na 
świecie w filmie rysunkowym... 

— Może to właśnie byłoby 
niebezpieczne. Po ipowrocie ze- 
chciałby pan przewracać do gó- 
ry nogami ustalone u nas zasa- 
dy tworzenia filmów rysunko- 
wych. Zapomniał pan chyba, że 
dziedzina filmu animowanego 
pozostała u nas jeszcze bastio- 
nem starych metod, do którego 
nie dotarły echa gorących dy- 
skusji twórczych i związanych 
z iym przemian nie tylko w 
poglądach artystyczn: lecz i 
w organizacji produkt 


ZE ZBIGNIEWEM 


— Na ten temat miałbym do 
powiedzenia niejedno. Nie chcę 
wyciągać ma światło dzienne 
spraw, które są już dziś prze- 
dawnione, bo sytuacja w dzie- 
dzinie filmu animowanego u. nas 
poprawiła się. Lecz nie mogę 
przemilczeć faktu swej niewia- 
ry w to, by można było „prze- 
wrócić coś do góry nogami*, by 
można było zrobić coś, co na- 
zywamy powszechnie ekspery- 
mentem twórczym. 


— Czyżby? (pytanie raczej re- 
Z Eno: A ekrarizacja Filut- 
Gł 


— Przeniesienie przygod Fi- 
lutka na ekran nie było moim 
osobistym pomysłem. Nie jestem 
w ogóle dotychczas tak zupełnie 
przekonany, czy postać ta jest aż 
tak bardzo filmowa. Przygody 
mego profesora są z natury na 
ogół mało dynamiczne. Często 
poinia rysunkowa opiera się na 
dyskretnej aluzji sytuacyjnej, 
przenośni, podczas gdy film ry- 
sunkowy wymaga większego ła- 
dunku akcji W tym też więc 
kierunku szły i idą moje usiło- 


wania jako scenarzysty szuka- 
jącego rozwiązań treściowych 
filmów _ Filutkowych. Zresztą 


nawet Filutka w filmie nie poz- 
wolono mi robić tak, jak tego 
chcę, a cóż dopiero mówić o 
śmielszych eksperymentach... 

— Na czym polegały ograni- 
czenia możliwości robienia fil- 
mów tego typu? 

— Niestety, dość długo pano- 
wało przekonanie, że kreskówki 
powinny posiadać wyraźnie za- 
rysowaną anegdotę o przejrzy- 
stej dydaktyce. Wszelkie pomy- 
sły odbiegające od tej linii (na 
przykład jakieś chwyty natury 
filmowo-plastycznej) otrzymywa- 
ły stempelek „formalizmu*. To- 
też udawało się przemycać tyl- 
ko pojedyncze gagi rysunkowe. 

— Nie jest to całkiem jasne * 
dla kogoś stojącego na uboczu 


machiny produkcyjno-admini- 
stracyjnej. Czy nie mógł więc 
pan, jako artysta-plastyk, na- 


rzucić filmowi swych koncepcji 
rysunkowych? 

— Dotykamy tu oryginalnego 
paradoksu. Kierownictwo Cen- 
tralnego Zarządu Wytwórni Fil- 
mowych, wraz ze swoją komór- 
ką opiekującą się dziedziną [il- 
mu animowanego, dziś godzi 
się już na wiele i nie stawia 
twórcy ograniczeń typu arty- 
stycznego, ale nie potrafi roz- 
plątać tych wszystkich supłów, 
jekimi omotało organizację pro- 
dukcji. Każdy pomysł, który wy- 
kracza choć trochę poża ustalo- 
ne kanony produkcyjne, po pr 
stu nie mieści się w schenna- 
tach roboczych i ekonomicznych. 
Autorowi pfojektów  plastycz- 
nych płaci się na przykład od 
sztuki za projektowane po- 
stacie (rozróżnia się nawet po- 
stacie pierwszoplanowe, lepiej 
płatne, i drugopłanowe).oraz od- 
dzielnie za każdą planszę szki- 
ców dekoracji. Jeżeli więc po- 
myślę film z jednym tylko bo- 
haterem lub np. w ogóle bez 
postaci (jakieś impresje rysun- 


LENGRENEM 


kowe), wówczas nie będzie „pod- 
kładni* do rozliczenia. To samo 
w stosunku do dekoracji. Gdy 
zaprojektuję np. deko.ację nie 
rysunkową, a wykonaną z ma- 
teriałów przestrzennych — nie 
znajdzie to precedensów w ra- 
chuakach, a więc tym samym 
utrudni realizację. 

— Jednym słowem twórczość 
ograniczono przepisami bynaj- 
mniej nie racjonalnymi... 

— W opracowaniu są podobno 
nowe typy umów z pracowni- 
kami twórczymi, i sądzę, że pój- 
dą one po linii ułatwienia pra- 
cy realizatorom. Urząd kierują- 
cy twórczością filmu rysunko- 
wego zbyt wiele wysiłku po- 
święcał w poprzednich latach 
na dyskusje o problemach arty- 
stycznych, a za mało uwagi 
przykładał do zbudowania wła- 
ściwej bazy technicznej, unowo- 
cześnienia warsztątów w wy- 
twórniach. Niewłaściwe stawki 
i niewłaściwe systemy premio- 
wania pracowników działały też 
hamująco na produkcję. Cha- 
rakterystyczny przykład: przy 
dobrej ocenie filmu premię 
otrzymuje reżyser i kompozy- 
tor, a już scenarzysta i autor 
projektów plastycznych — nie. 
Dlaczego? Na moje pytanie otrzy- 
małem odpowiedź: „Bo kompo- 
zytorzy załatwili to sobie praw- 
nie*, Producent więc nie regu- 
luje wypłaty ze swego punktu 
widzenia, a zdaje się na fakt ta- 
kiego czy innego załatwienia 
sprawy przez radcę prawnego. 
Inni mieli zapewne gorszego do- 
radcę prawnego, a więc premii 
nie otrzymują. Ma to swe odbi- 
cie i na szerszej płaszczyźnie. 
Z reguły przy wszystkich kon- 
fliktach między twórcą a Cen- 
tralnym Zarządem Wytwórni 
Filmowych — odsyła się zain- 
teresowanych do różnych związ- 
ków twórczych, mie związanych 
bezpośrednio z dziedziną pro- 
dukcji filmów rysunkowych, 
Raczej sam Centralny Zarząd 
jako znający przedmiot powi- 
nien opracować zachęcające do 
współpracy normy ekonomiczne 
i tylko opiniować je w związ- 
kach. W praktyce zaś związki 
(stowarzyszenia) twórcze, jak np. 
Związek Plastyków, decydują o 
stawkach i normach za wśługi 
artystyczne w produkcji filmu 
rysunkowego. 

— Jakie wnioski? 

— W czasie krótkiej mojej 
współpracy- z filmem poznałem 
jednak bliżej środowisko rea- 
lizatorów i iwidzę obraz 
przyszłości filmu  rysunkowe- 
go raczej optymistycznie. Są 
zdolni reżyserzy i animatorzy. 
Gorzej jest ze stroną scenariu- 
szową i należałoby korzystając 
z okazji zachęcić kolegów po 
piórze czy piórku (tuszowym) do 
"współpracy z tą młodą dziedziną, 
która daje duże możliwości wy- 
życia się artystycznego. Bez 
lepszej jednak bazy technicznej 
wiele z tych 'wysiłków może 
spalić na panewce, 

Rozmowę przeprowadził 
JERZY GIŻYCKI 
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Z ECHNIKĄ 


PLO ZA 


PAN 


BRAT 


la nikogo nie jest tajemni- 
D cą, że nasza kinematogra- 
fia nie mależy do przodu- 
jących w  dziedzi techniki. 
Przeważa mawet opinia, że jeżeli 
chodzi o technikę — wleczemy 
się na szarym końcu. . 
Przeciętny miłośnik filmu nie 
ma jednak w tej materii wyro- 
bionego zdania. Odbiera film 
jako dzieło 


mysłowy. Nie oznacza to prze- 
cież braku spostrzegawczości czy 
ignorancji widza. Z pewnością 
odróżnia on dialog zrozumiały 


kopię od złej. 
nak dobrej lub złej sytuacji w 
technice filmowej wyłącznie na 
podstawie oglądanych filmów — 
nie wystarcza do wyciągnięcia 
generalnych wniosków, Do tego 
potrzebna jest bądź co bądź do- 
kładna znajomość przedmiotu. 

Właśnie! Co zrobić, żeby ltaką 
znajomość zdobyć? 

Najlepiej zwiedzić jedną z wy- 
twórni filmowych, zwłaszcza te 


kinematografii. Ponieważ masza 
powojenna „młoda kinematogra- 
ia", jak. się mówiło dziesięć lat 
temu i jak się mówi nadal obecnie 
(złośliwi mówią nawet „wiecz- 
nie młoda"), rozpoczęła swoje 
właściwe dzieje w Łodzi, gdzie 
w. dalszym ciągu znajduje się jej 
największa baza produkcyjna — 
dobrze będzie złożyć wizytę łódz 
kiej Wytwórni Filmów Fabular- 
nych. 

Ci, którzy tam byli, z pewno- 
ścią nie są zachwyceni rozrzu- 
ceniem oddziałów wytwórni po 
całym mieście ani nawet kom- 
pleksem budynków atelierowych, 
wśród których przeważają drew- 
niane baraki. 

Nasze budownictwo filmowe, 
jak i ogółne, popełniło przecież 
wiele błędów, a wśród nich ten, 
że zamiast soli gmachu 
wzniesiono właśnie owe nędzne 
baraki, których koszt (przerób- 
ki i adaptacje) przekroczył już 
dawno koszt wybudowania so- 
lidnego budynku. 

Sprawy lakalowe jednak, choć 
odgrywają w technice, swoją 
rolę, nie stanowią o jej pozio- 
mie. Wejdźmy więc do labora- 
toniów i warsztatów, zobaczmy 
sprzęt i maszyny, porozmawiaj- 
my e fachowcami. Kto chętny — 
prosimy. 


Jęgteśmy więc w atelier tódz- 
kiej wytwórni. Kiedy? Na to 
pytanie trzeba odpowiedzieć ina- 
czej niż datą kalendarzową. Je- 
żeli powiemy, że jesteśmy tu 
w roku 1956, to nie określimy 
względnej pozycji czasowej. W 
kinematografii bowiem inny jest 
rok czy etap w Polsce, a inny 
powiedzmy — rw Angłii. 

Tak zresztą było i przed dzie- 
sięciu laty, kiedy restaurowali- 
śmy u siebie dopiero film dźwię- 
kowy, gdy inne kinematografie 
były już daleko przed nami. Po- 
tem nieco dosunęliśmy się do 
czołówki (choć dzielił mas dy- 
stans madal duży), ale kiedy 
udało nam się wreszcie osiągnąć 
etap filmu barwnego, przodujące 
kinematografie zdążyły już uciec 
do filmu panoramicznego i ste- 
reofonii. 

Jak więc widać, tempo naszego 
postępu technicznego w _ filmie 
było i jest za wolne. Żartując 
na tem temat warto jednak pa- 
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Na szarym końcu 


W dużej hali jednego z ateliers hollywoodzkich powstała na czas zdjęć plaża 
nadmorsva. Z lewej strony widoczna grupa realizatorska (wraz z kamerą 
flimowa* skupiona wokół reżysera | operatora. Z prawej — żuraw z mikrofonem 


A oto tragment dekoracji kutra rybackiego, zbudowanej w angielskim atelier 
ilimowym Riverside. Reżyser Compton Bennett obserwuje grę aktorów. Ka- 
mera umieszczona na ramieniu dużego kranu. Przez widoczną rurę płó- 
clenną kieruje się stramień powietrza imitujący silny podmuch wiatru 


1Y 


A EKRANIE 


BEL AMI 
(Bel Ami) 


Scenarlusz według powieści Gny de 
Maupassanta: Viadimir Pozner, Louis 
Daquin i Roger Vailiand 

Reżyseria: Louis Daqum 

Zdjęcia: Nicolas Hayer 


Muzyka: Hanns Eisier 


Wykonawcy: Ann Vernon, Renće 
Faure, Jean Danet, Jean Roger, Caus- 
simon, Christi Mardayn, Jacqueline 
Duc, Renć Levevre. k 
Produkcja: „Projectograph-Film" i 
„Film Malesherbes" (Francja — Au- 
stria) — 1954. 


Paryż lat 70-tych. Przybywa tu Jerzy Duroy zwany „Bel Ami* — Pięk- 
nym Chłopcem. Dzięki urodzie, powodzeniu u kobiet i ogromnemu cy- 
nizmowi robi świetną karierę dziennikarską | zdobywa majątek. O jego 
dziejach opowiada barwna adaptacja słynnej powieści Maupassania 


(1) 


miętać, że zaczynaliśmy prawie 
z niczego, że sprzęt techniczny 
kosztuje dewizy i że nasza kine- 
matografia nie. miała pierw: ń 
stwa w zakupach zagrani 
Jeżeli znów rysowały się przed 
nią jakieś możliwości — nie 
zawsze je wykorzystać. 

Nie jesteśmy, miestety, onłami 
w zakresie organizacji i przedsię- 
biorczości w ogóle, a w kinema- 
tografii — w szczególności. 

"Tak więc znajdujemy się CZ 
na etapie filmu 
przeddzień — (ten „przeddzień: 
trwać u nas może kilka łat) 
opanowania techniki panoramy 
i stereofonii, ale jeszcze z zale- 
głościami minionych 


S topień zapóźnienia w poszcze- 
gólnych zakresach techniki 
naszej kinematografii, a więc 
i wytwórni w Łodzi jest oczywi- 
$oie różny. Tak więc wyposaże- 
nie laboratorium chemicznego 
wytwórni jest mienajgorsze, mle. 
w zakresie techniki zdjęciowej 
wytwórnia łódzka stoi słabo. 
Sprzęt dźwiękowy ma dobry, ale 
jeszcze się nie przestawiła na 
magnetyczny zapis dźwięku, pa- 
nujący od ilat zią granicą. 

Całość spraw techniki wytwóc- 
ni jest w tzw. pionie Naczelnego 
Inżyniera. Obąajgnuje ten pion 
znaczną większość komórek 'wy- 
twórni, a wśród nich te wszyst- 
kie, które bezpośrednio współ- 
działają w produkcji jako nieo- 
dzowne techniczne warunki jej 
istnienia. 

Poznajmy najważniejsze. 

Filmy nakręca się — jak pow- 
szechnie wiadomo — za pomocą 
kamer. Dostarcza ich ii pieczę 
nad nimi sprawuje Wydział Te- 
chniki Zdjęciowej. 

Dalej — film zdejmuje się przy 
odpowiednim oświetleniu, które- 
go dostarcza słońce i energia 
elektryczna. Słońce znajduje się 
wprawdzie poza pionem Naczel- 
nego Inżyniera, ale energii elek- 
ftrycznej dostarcza mu 
Oddział Oświetleniowy, który ma 
do swej dyspozycji urządzenia 
stacjonarne i agregaty. 

Jak już powiedzieliśmy — je- 
steśmy na etapie filmu dźwięko- 
wego, czyli — w czasie realiza- 
cji filmu robimy nie tylko zdję- 
cia obrazu, ale i dźwięku. Bazą 
sprzętu dźwiękowego jest Wy- 
dział Techniki Dźwięku. 

Po zakończeniu zdjęć obrazu, 
który — jak wiadomo nawet lai- 
kom — jest negatywem, trzeba 
taśmę wywołać, zmontować i 
skopiować, aby dorobić się osta- * 
tecznego produktu, czyli kopii 
ekranowej. Wywoływanie taśmy 
i kopiowanie odbywa się w la- 
boratorium chemicznym, zwanym 
organizacyjnie Wydziałem Obrób- 
ki Taśmy. 

To są te najważniejsze, węzło- 


Otóż wytwórnia jej nie pro- 
dukuje, nawet nie kupuje sama 
i nie ma, niestety, wpływu na 
jej jakość. Wytwórnia ją po pro- 
stu otrzymuje, zatem wszel- 
kie pretensje w tej materii na- 
leży kierować gdzie indziej, prze- 


<de wszystkim do naszych fabryk 


fotochemicznych. 

Po tych ogólnych wiadomo- 
ściach — zapoznamy się nieco 
bliżej z pracą poszczególnych ko- 
mórek wytwórni. Ale o tym w 
następnej wędrówce. 


HENRYK JAKÓBCZYK 


anusza spotkałem w po- 

pularnej warszawskiej ka- 

wiarni „Nowy Świat". Zga- 
dało się oczywiście o niedawnym 
jubileuszu czterdziestopięciolecia 
jego działalności artystycznej, a 
że wiedziałem, iż Hanusz ma na 
swym koncie kilka filmów na- 
kręconych przed laty, w tym je- 
den film produkcji Hollywood — 
w pewnej chwili zapytałem: 

— Panie Karolu, jak to było 
z tą rewią hollywoodzką? 

— Z rewią? — zastanawia się 
Hanusz. — Eh, wy dziennika- 
rze tylko sensację węszycie. Opo- 
wiem panu o mojej karierze fil- 
mowej od początku. „Rewia Hol- 
lywoodu* nie była bynajmniej 
moim pierwszym filmem. 

Hanusz ma rację. Ten film 
to była istotnie sensacja. Był to 
przecież. jeden z pierwszych 
dźwiękowych filmów z polskimi 
aktorami. Jak na owe czasy — 
szlagier. 

— Ządebiutowałem w filmie 
w roku 1923 — opowiada Ha- 
nusz — będąc już wówczas wzię- 
tym aktorem kabaretowym. Ale 
w jakim filmie! Teraz już ta- 
kich nie ma. Naprawdę, nie prze- 
sadzam. Chodzę teraz czasami 
Nowym Światem i wie pan, jak 
mówią Francuzi, ogarniają mnie 
„les meditations*. Bo przecież 
tutaj, gdzie teraz siedzimy, był 
kabaret satyryczno-literacki „Mi- 
raż", w którym stale występo- 
wałem, później było tu kino 
„Rococo". W tym właśnie kinie 
grano „Wszystko Się kręci" — mój 
pierwszy film. 

— Tylko w tym? 

— Zaraz panu to wyjaśnię. 
Program składał się z dwóch 
części: właściwego filmu i wy- 
stępów estradowych. Niech pan 
sobie wyobrazi — zaczyna się 
seans i widzi pan na ekranie trzy 
osoby -przechadzające się No- 
wym Światem. To była Mira Zi- 
mińska, Romuald Gierasieński 
i ja. Idziemy, rozmawiamy (oczy- 
wiście nie było nic słychać, gdyż 
film był niemy) i wchodzimy 
wreszcie do kina „Rococo”. Sta- 
jemy przed ekranem. W tym 
momencie film się urywa i cała 
nasza trójka stoi w tym samym 
miejscu co na filmie, ale „au 
naturel*. Gierasieński rozkłada 
i zwracając się do mnie 

„Patrz, Karol! Kino! Sal- 

jak Messalka. I wysoko, 
i szeroko, i głęboko, i Rococo...* 

— No tak — śmieję się — 
Messalka wtedy była modna... 

— Ale obraziła się trochę o ten 
żart. Nazajutrz po premierze 
dzwoni do mnie i mówi: „Słuchaj, 
Karol, ja wszystko rozumiem. Mo- 
że być szeroko i wysoko, ale bo co 
od razu głęboko i to rococo?* Wy- 
tłumaczyłem jej, że „Rococo” to 
nazwa tego kina i wszystko by- 
ło w porządku. Ale wracając 
do filmu, a raczej do wystę- 
pów.. Tańczyłem wtedy z Mirą 


O UDZIALE W WIELKIEJ 
„REWII HOLLYWOODU”, 


O KŁOPOTACH Z:PRODUCENTAM 


I O POLI NEGRI 


opowiada 


Zimińską w balecie według u- 
kładu Feliksa Parnella „Dama 
elektryczna i pan elektryczny”. 
W odpowiednich momentach za- 
palały się na naszych kostiu- 
mach. lampki elektryczne. 

— Film był więc tylko' pre- 
tekstem do występów estrado- 
wych? 

— Oczywiście, ale musi pan 
przyznać, że forma raczej ory- 
ginalna i ciekawa. Zarzucono ją 
jednak, gdyż producentom nie 
opłacało się angażowanie akto- 
rów na cały czas rozpowszech- 
niania filmu. Z producentami 
miałem zresztą nieprzyjemny 
zatarg przy mojej następnej ro- 
li filmowej w 1926 roku. O ma- 
ły włos nie straciłem wzroku... 
Zaczęło się. od engagement do 
filmu „Przeznaczenie*. Był to 
łzawy melodramat i grałem w 
nim jedną z głównych ról. Zdję- 
cia odbywały się w prymityw- 
nym atelier na Żelaznej w War- 
szawie. Pewnego razu trzymano 
minie pod reflektorami od go- 
dziny drugiej po południu do 
siódmej rano rastępnego dnia. 


LZSLKOJE LSLAU 


Chodziło naturalnie o pośpiech. 
Wkrótce potem przestałem wi- 
dzieć i tylko dzięki natychmia- 
stowej, bardzo skomplikowanej 
i żmudnej kuracji doszedłem do 
siebie. Zerwałem Kontrakt i 
wyjechałem za granicę. 

— A co się stało z filmem? 

— Jakoś go dokończyli. Moją 
rolę jednak tak pocięli i zmie- 
nili, że po powrocie do kraju sam 
siebie nie poznałem na ekranie. 
Wytoczyłem proces owym pto- 
ducentom i wygrałem go, otrzy- 
mując honorarium za cały film 
i odszkodowanie. 
Trzeba przyzni 
pan szczęście. Późni: 
chyba owa rewia 

— Tak. Przejeżdżając w kwiet- 
niu 1930 roku przez Wiedeń 
spotkałem na dworcu Hankę Or- 
donównę. Występowała wówczas 
w wiedćńskim „Komikerteather" 
i otrzymała właśnie propozycję 
do jakiegoś filmu realizowanego 
przez wytwórnię  „Salenofon*. 
Film miał być dźwiękowy, co 
było w owych czasach zupełną 
nowością, niemal sensacją. Han- 


że miał 
była już 


Karol Hanusz w melorecytacji „Błazen Frico" pióra J. Prutkowskiego (1951 r.) 


ka postanowiła zagrać parę scen 
razem ze mną, uzgodniła to z 
reżyserem, i to zadecydowało o 
moim udziale w „Rewii Holly- 
woodu', 

— Do filmu amerykańskiego 

trafił więc pan w drodze .do 
Warszawy via Wiedeń? 
„, — Prawie. W miesiąc później, 
już w Warszawie, dzwoni tele- 
fos. W słuchawce głos: „Mówi 
przedstawiciel wytwórni Metro 
Goldwyn Mayer. Widzieliśmy pa- 
na rolę w filmie „Salenofonu* i 
prcponujemy panu udział w 
wielkiej dźwiękowej rewii z 
udziałem najlepszych aktorów 
Ameryki i Europy. Honorarium 
— trzy tysiące dolarów". Oczy- 
wiście zgodziłem się, tym bar- 
dziej, że w parę minut. później 
zadzwoniła Ordonka. Ją także . 
zaangażowali. 

— Jacy zagraniczni 
wystąpili z panem? 

— Łatwiej byłoby odpowie- 
dzieć, kto tam' nie występował. 
Do atelier paryskiego Paramoun- 
tu i 20-th Century Fox, gdzie 
cdbywały się zdjęcia, zjechały 
najsłynniejsze gwiazdy ówcze- 
snego filmu. Był więc znakomi- 
ty komik amerykański Buster 
Keaton, byli Flip i Flap, był 
John Gilbert, była Joan Craw- 
ford i Bette Davis. Norma Shae- 
rer tańczyła w balkonowej sce- 
nie z „Romeo i Julii", Nie wspo- 
minam już o całej plejadzie ak- 
torów z. Francji i Włoch. Film 
miał trzy wersje: francuską, wło- 
ską i polską. Do polskiej wersji 
teksty napisali Tuwim i Włast. 
Pamiętam, że śpiewałem w tym 
filmie piosenkę „Mariłon*—prze- 
bój, który zdobywa kolejno Wło- 
chy, Francję, Hiszpanię, Turcję 
itd. Występowałem też w ske- 
czu z Busterem Keatonem. To 
była beczka śmiechu, powiadam 
panu... 

— Wyobrażam sobie. W jakim 
jężyku porozumiewaliście się? 

— Cały dowcip polegał na 
tym, że wcale się nie rozumie- 
liśmy. Ja mówiłem po polsku, 
a on po angielsku. Buster, gra- 
jąc wschodnią tancerkę, parado- 
wał w krótkiej sukni przybra- 
nej w najrozmaitsze szpikulce, 
widelce, noże i klucze od kon- 
serw. Na piersiach miał dwie 
srebrzyste patelnie. Wszystko to 
straszliwie chrzęściło i dźwię- 
czało za każdym poruszeniem, a 
że Keaton zalecał się do mnie 
i starał się usiąść mi na kola- 
nach — więc hałas był piekiel- 
ny. Zrzucałem go na podłogę, 
on znowu próbował usiąść 
i tak w kółko. We wrześniu u- 
kończono zdjęcia i w parę mie- 
sięcy później, bodaj że na wio- 
snę 1931 roku, odbyła się w 
Warszawie w kinach „Stylowy” 
i „Pola iNegri Palace" prapre- 
miera polskiej wersji „Rewii Hol- 
lywoodu*. Poprzedziła ją niesły- 
chanie szumna reklama, właści- 
wie zbędna, gdyż film święcił 
niebywałe sukcesy. Cóż pan chce 
— dźwięk i kolor, sensacja! 

— Wspomniał pan o kinie „Po- 
la-Negri Palace*. Z tą słynną 
aktorką występował pan, zdaje 
się, w kabarecie „Miraż” podczas 
pierwszej wojny? 

— Tak. Z Polą łączyła mnie 
serdeczna przyjaźń. Niestety, nie 
widziałem, jej już. dobre trzy- 
dzieści parę lat. Mieszka obecnie 
w Kalifornii. Niedawno dostałem 
jej dokładńy adres i napisałem 
do niej list. Gdy przyjdzie od- 
powiedź, a w to nie wątpię, po- 
staram się za pana pośrednic- 
twem przekazać czytelnikom 
„Filmu* wiadomości o tej słyn- 
nej polskiej divie filmowej. 


Rozmawiał JERZY PELTZ 
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aktorzy 


Fean 


ało kto z mieszkańców Ło- 
dzi wie, że już od wielu lat 
mieszka tam pewien pisarz, 
niejaki Jean Forge, autor kil- 
ku powleści czytanych dosta- 
wnie na całej kuli ziemskiej. 


w swym dorobku pisarskim 
Jean Forge ma zresztą nie tyl- 
ko powieści 1 prace publicy- 
styczne. Jest on autorem .po- 
nada pięćdziesięciu scenariuszy 
tllmowych, realizowanych w 
Paryżu, Wiedniu,  Bertinie, 
Pradze i w Warszawie. Wła- 
śnie dlatego piszemy o nim w 
„Flimie”. 

Powieści Jeana Forge, szcze- 
gólnie o charakterze sensacyj- 
nym, są chętnie tłumaczone na 
Języki obce: niemiecki, grecki, 
fiński, czeski | szwedzki, Je- 
dna z nich („Mr. Tot*) uka- 
zuła się również w przekładze 
polskim, a jego powieść pt. 
w„Abismoj*  („Otchłanieć) zo- 
stała przetłumaczona niedawno 
na język chiński, 

Ostatnio dowiedzieliśmy się 
o wydaniu drukiem nowego 
scenariusza Jeana Forge. Jest 
to „irena, venu hejmen.* 

Tytul ten przypomina popu- 
larną polską komedię flimową. 
W zwłązku z tym powstało 
przypuszczenie, że coś tu nie 


Pies nie szczekał, 


(Forge 


jest w porządku i że sprawa 
wygląda raczej na... ordynarny 
plagiat. A 
Wyjaśnienie jednak przynosi 
nam nr 5%9 czasopisma „Revuo 
Esperanto Internacia", ukazu- 


jącego się w Anglii. Na okład- 
ce numeru znajdujemy repro- 
dukowane przez nas zdjęci 
reżysera Jana Fethke. Ale pod 
zdjęciem tym widnieje bardzo 
ciekawy podpis: „Jean Forge 
xaj lla piej juna aktoro*, czy- 
l po polsku — „Jean Forge 
wraz że swym najmłodszym 
aktoreśn". 

Jean Forge — to po prostu 
pseudonim literacki Jana 


Fethke. Należy on do czoło: , 


wych pisarzy esperantystów, a 
Jego książki czytane są doslo- 
wnie we wszystkich icrajach 
świata, wszędzie, gdzie są espe- 
rantyści. Ostatnio w druku u- 
kazała się również jego nowa 
nowela pt. „Sześć listów". Za- 
mieszcza ją właśnie wspomnia- 
ny wyżej numer „Revuo In- 
ternacia". 

Jean Forge, onże Jan Fethke 
w jednej osobie, jest obecnie 
członkiem zarządu łódzkiego 
oddziału związku esperanty- 
stów polskich. . 


LEON PANTA 


dzieci nie było — 


film nakręcono 


Francuski reżyser Robert 
Vernay realizuje obecnie 
film pt. „Światła wieczor- 
ne". Z treści scenariusza 
wynika, że Gaby, Morlay, 
która odtwarza główną ro- 
lę — ma rzucić się w ogień 
i wyratować z płonącego 
baraku kilkoro dzieci. 

Ww baraku umieszczono 
manekiny i wytresowanego 
psa, który miał zaszczekać 
w chwili wybuchu pożaru. 
Wszystko udało się dosko- 
nale.. podczas prób. Ale 
gdy przyszło do zdjęć i 
podpalania baraku — oka- 
zało się, że zapomniano 
umieścić tam / „dzieciy. 
Zwrócono się więc do 0- 
becnych na planie „na 
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wszelki wypadek" straża- 
ków, aby ugasili pożar. 
Okazało się jednak, że 
strażacy zapomnieli przy- 
wieźć.. wody. Zawiódł też 
pies, który nie chciał szcze- 
kać. 


Reżyser Vernay wyrywał 
sobie włosy z głowy, ale 
Gaby . Morlay uratowała 
sytuację, rzucając się w 
płomienie. I tak dokona- 
no zdjęć, choć niezgodnych 
ze scenariuszem, jako że 
aktorka nie miała kogo 
ratować z płomieni. 


Jedno jest pewne: gorą- 
co było reżyserowi, arty- 
stom, technikom... i straża- 
kom. (AS; 


| 
| 


Nom Qamucza 


Toto przy kieliszku 


Znakomity włoski aktor 
charakterystyczny Toto 
(„Policjanci i złodzieje”) 
siedział kiedyś w barze 


[al 
Si 


) 


wytwórni i mimo wcze- 
snej pory dnia był już po 


- kilku kieliszkach. 


— Jak to? Od rana pi- 
jesz? — zapytał ktoś akto- 
ra. — Przecież lekarz poz- 
wolił ci tylko na jeden 
kieliszek dziennie, * 

— Wziąłem sobie małą 
zaliczkę — odparł Toto. — 
"Ten kieliszek jest już na 
siódmego kwietnia 1972 ro- 
ku. W twoje ręce! (E) 


Znawczyni 
Roberto Benzi będąc nie- 
dawno w Paryżu wstąpił 
do jakiegoś sklepu mu- 
zycznego i zapytał, czy są 
nowe nagrania płyt z utwo- 
rami Bacha. 


— A o którego Bacha 
panu chodzi? — zapytała 
z kolei młodziutka sprze- 
dawczyni. — Bo mamy Ja- 
na Sebastiana Bacha i 
OFFENbacha... (E) 


Sekret linii 


Popularna w swoim cza- 
sie aktorka amerykańska 
Joan Crawford, mimo iż 
nie jest' już podlotkiem, 
zachowuje ciągle jeszcze 
śliczną dziewczęcą figurę. 


Kiedy koleżanki bardzo już 
ją nudziły, by zdradziła 
wreszcie swój sekret, Joan 
powiedziała 

— Między śniadaniem a 
lunchem piję codziennie 
łyżkę stołową octu. Potem 
mogę już jeść wszystko, 
ma co mam ochotę. Ale 
muszę wam się przyznać, 
że po tej porcji octu tracę 
apetyt na cały dzień. (E) 


AN EG DOTY 
STARE JAK ŚWIAT 


S!ynna niegdyś. amerykańska „aktorka 
filmowa Konstancja Bennet znana Dy- 
ła również ze swych bogatych przeżyć 
natury, powiedzmy — osobistej. 

Pewnego razu poznała młodego asy- 
stenta reżysera, który po kilkugodzinnej 
rozmowie oświadczył się o jej rękę. Pię- 
kna Konstancja, jako Że akuraż w tym 
czasie była już po ślubie, a jeszcze przed 
rozwodem — zaproponowała, by na razie 
młody filmowiec oddał,swe serce Komu 
innemu. W kilka dni później aktorka 
otrzymała od niego list następującej 
treści: 

„Najdroższa! Jestem _ niepocieszony. 
przed kilku dniami prosiłem Cię o rękę 
1 teraz ani rusz nie mogę sobie przy- 
pomnieć, czy Twoja odpowiedź byta przy- 
chylna czy odmownat. 1 

Odpowiedź Konstancji Rennet brzmia- 
=: 


„Mój drogi! Byłam _niepocieszona. 
Przed kliku dniami dałam komuś kosza 
1 ani rusz nie mogłam sobie przypomnieć 
kto to był. Twój list wybawił mnie 
a kłopotu". f 


CHARAKTERYZACJA 


W gzasie swego pobyta. I pracy w Hol. 
lywood — Oskar Strauss stołował si 
w kantynie wytwórni. Jadał aj 
przy jednym stole razem ze stynnym 
aktorem Ramonem Novarro. Przez kll- 
ka dni z rzędu przy tym samym stole 
siadała stara, potwornie wprost brzydka 
kobieta. Któregoś dnia Strauss zniechę- 
„conmy tym sąsiedztwem przesiadł się do 
innego stołu pociągając za sobą Ramona. 

— Niech ml pan powie, klm jest u 1l- 
cha ten okropny babsztyl 1 po co ona 
tu przyłazi? — zapytał kompozytor. 

— Ależ panie — odpowiedział ze śmie- 
chem Novarro — przecież to Jest Lon 
Chaney... 

Wiełki aktor charakterystyczny nagry- 
wał wówczas swój ostatni fllm „Niesa- 
mowita trójkau, w którym występował 

< W paru scenach w stroju kobiecym. 


N!s »Iadomo dokładnie, 9 co tam „po- 
szło — w każdym razie Maurice Che- 
valier w początkach swej kariery flimo- 
wej pokłócił się ze swym krawcem I po- 
przysiągt mu zemstę. » 

Okazja nadarzyła się, gdy realizowano 
fllm pt. „Pieśniarz Paryża”. Chevalier — 
jak wiadomo — występuje tam w stroju 
galganiarza. Aktor polecił w ulotkach 
reklamowych tego filmu umieścić dopi- 
sek: „Strój Chevaliera został wykonany 
w flrmie Jean Leneveau". 

Podobno monsieur Leneveau dotych- 
czas uważa, że Chevalier jest bardzo 
miernym aktorem. 


VHANVAJHV VISN3Z 


POWODU 


g 'yuny ze swej elegancji i wytwornych 
manier aktor filmowy Adolf Menjou 
w młodości często tkwił po uszy w dłu- 
gach. Kiedyś doszło do tego, że komor- 
nik zajął mu niemal całe mienie. Men- 
| Jou podczas spisywania swego dobytku 
| przez komornika zachowywał się jak 

najuprzejmiej w stosunku do niego, ale 
gdy urzędnik poprosił o podpisanie 'pro- 
tokołu — Menjou oświadczył: 

— Wchodząc w pańskie położenie nie 
utrudnialem panu jego czynności urzę- 
dowych, ale doprawdy nie-widzę powo- 
du, dla którego miałbym ofiarować panu 
swój. autograf... 


Zebrał K. D. 


W RODZINNYM KÓŁKU 


nego dnia przyjaciółka. „Ależ, gdzie tam! Obchodzili- 
śmy moje urodziny w ścisłym kółku rodzirnym. Były 
moje córki z mojego pierwszego małżeństwa, była 
trzecia żona mojego drugiego męża, mój czwarty eks- 
małżonek ze swoją obecną narzeczoną i swoją byłą 
żoną, pierwszy mąż tej ostatniej i — oczywiście — 
mój przyszły mąż ze swoimi dwoma: synami i swoją 


obecną teściową." (Jz) 


Praca doktorska 
o klubach filmowych 


Prasa francuska donosi 6 Oży- 
„wionej dyskusji, która wywią- 
zała się na Sorbonie w związku 
z pracą doktorską poświęconą 
klubom filmowym. Autorem pra- 
cy jest wykładowca liceum w 
Biarritz, który zbiegiem okolicz- 
ności nosi to samo imię i nazwi- 
sko co znany reżyser filmowy — 
Jean Delannoy. Jego rozprawa 
wzbudziła wielkie zainteresowa- 
nie jako pierwsza tego rodzaju 
praca naukowa, opierająca się 
na bogatym materiale dokumen- 
tacyjnym i na własnym doświad- 
czeniu. Autor porusza wiele za- 
gadnień związanych z klubami 
filmowymi, jak np. z doborem 
filmów, sposobami prowadzenia 
zbiorowych dyskusji bezpośred- 
nio po pokazach itp. 

Kluby filmowe we Francji 
powstały już w roku 1920, ale 
przez te Kilkadziesiąt lat wie. 
lokrotnie zmieniały swój cha- 
rakter i swoje cele. Przeciętny 
widz francuski, zwłaszcza mie- 
szkaniec prowincji, ogląda cbec- 
nie we Francji, najczęściej seryj- 
ne filmy amerykańskie. Jed- 
nym z zadań klubów filmowych 
jest zatem pokazanie—niezależnie 
od filmów retrospektywnych — 
takich pozycji, które z różnych 
względów w ogóle na ekrany nie 
wejdą. Sa to m. in. filmy pol- 


Nicole Courcel (na prawo) i Marina Vlady (na lewo) w 


skie, węgierskie, japońskie, izra- 
elskie i meksykańskie. 

Autor pracy stwierdza, że 
dotychczas członkami klubów 
filmowych są w. olbrzymiej 
większości przedstawiciele za- 
wodów inteligenckich, głównie 
nauczyciele. Większy udział w 
klubach elementu robotniczego 
i chłopskiego — to jeden z ce- 
lów pracy klubów filmowych. 

Interesująca praca Delannoya 
ukaże się wkrótce w druku. 


Znakomity aktor francuski jako Sganarelie w flimie „Don Juan* reż. J. Rerry 


tlimie reżyserii 


Przed dwudziestu laty popu- 
larni artyści francuscy Gaby 
Morlay, Claude Dauphin i Jean 
Wal grali wspólnie w filmie re- 
żyserii Augusto Genina pt. „Nie 
jesteśmy już dziećmi". Była to 
historia młodej dziewczyny, mo- 
dystki, i dwóch zakochanych w 
niej chłopców. Gaby Morlay od- 
twarzała rolę modystki, a Clau- 
de Dauphin był studentem szko- 
ły sztuk pięknych i rywalem 
Jeana Walla. Po dwudziestu la- 
tach bohaterowie filmu ucha- 
rakteryzowani na ludzi dojrża- 
łych spotykają się znowu. Oka- 
zuje się, że młoda dziewczyna 
uczyniła przed laty niedobry 
wybór i z tego powodu życie 
całej trójki źle się ułożyło. 

Obecnie, kiedy istotnie prze- 
szło od czasu zrealizowania te- 
go filmu dwadzieścia lat — ta 
historia zostanie nakręcona po 
raz drugi, ale z innym zakoń- 
czeniem. Gaby Morlay i Claude 
Dauphin spotykają się znowu, 


tym razem  ucharakteryzowani 
jeszcze lepiej, bo przez życie. 
Ona jest znaną właścicielką 


magazynu mód, on świetnym i 
cenionym dekoratorem. On ma 
syna, ona — siostrzenicę.. resz- 
tę łatwo odgadnąć. Nie tylko 
młodzi ułożą sobie życie, ale i 
dwoje nieszczęśliwych ongi ko- 


chanków odnajdzie utracone 
przed laty szczęście. A 
Film będzie zrealizowany 


przez Georgesa Lacombe'a, któ- 
ty zamierza wmontować do swe- 
go obrazu poszczególne epizody 
z 1936 roku — sceny, w których 
ci, którzy przed dwudziestu laty 
byli młodzi, wracają w swych 
wspomnieniach do przeszłości. 


Andróć Michela pt. „Czarownica* 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


© wytwómia glmów dokcumentale 


kręcone zostaną na wyspie Krecie. 
Będzie to fim_ czarno-biały 
(nie kolorowy!) zrealizowany syste- 
mem cinemascope. 


według słynnej ot 

Manna „Czarodziejska góra". Fllmo- 
wa adaptacja tej lanowa- 
na już była , po raz 


pierwszy w roku 1940. 


(6 Reżyser radziecki — Paweł Klu- 
szencew przystąpi w najbliższym cza- 
sie do realizacji tllmu o małżonkach 

5 Jctórego scenariusz 
lerz GNza- 


rzy dzieje wielkich uczonych na pod- 
stawie ściśle historycznej dokumen- 
tacji. SĄ 

© Swiatowej sławy śpiewaczka ko- 
loratufowa Ema Sack. będzie boha- 
terką filmu muzycznego pt. „Beriiń- 
ski słowik", realizowanego w Kana- 
dzie. 

© Reżyser japoński Kaneto Shin- 
do, twórca tnego filmu „Dzie- 
ci Hiroszimy”, pracuje obecnie nad 
nowym flimem pt. „Wólki*. Reżyser 
jest jednocześnie autorem /scenaniu- 
sza tego filmu. 


9 W Związku Radzieckim odbyl 
się w czerwcu festiwal filmów jugo- 
słowiańskich, który cieszył się olbrzy- 
mim. powodzeniem. 


JB W Cannes odbył się pierwszy 
międzynarodowy festiwal filmów me- 
dyczno-chirurgicznych, 

0 Autentyczna historia opowiedzia- 
na przez młodą dziewczynę z Wy- 
brzeża Kości Słoniowej stała się te- 
małem scenariusza opracowanego 
przez Christian Jaque'a. Główną rolę 
w nowym filmie ma odtwarzać Mar- 
tine Carol. 


© Dany Robin, młoda aktorka 
francuska, którą mieliśmy okazję 
gościć w' Warszawie jesienią ubie- 
głego roku, próbuje obecnie swych 
sił również i w śpiewie. Ostatnio 
rynku francuskim zjawiło się kilka 
płyt z nagranymi przez nią plosen- 
kami dladzieci. 


KILKA SŁÓW 
O LUDZIACH KINA 


aradoksy są rażące. Kino — przy- 

bytek wprawdzie dopiero dziesiątej 

z kolei, ale bądź co bądź muzy — 
kojarzy się nam często z mało przytul- 
nym miejscem, które odwiedzamy niej. 
ko z konieczności, 

Przybytek muzy, a więc — kultury. 
Kapłanami zaś tej muzy są często anal- 
fabeci kulturalni, ludzie nieczuli na pię- 
kno. Jak więc kapłani ci mają przelewać 
na rzesze wiernych cnoty, w które sami 
nie są zasobni? 

Porzućmy jednak górne porównania — 
takty pozostaną. Według zgodnej opinii 
dyrektorów  okręgo- 
wych zarządów kin: 
stan kadr pracowni- 
ków kinowych jest 
mocno  niezadowala- 
jący. Oczywiście War- 
szawa i inne więk- 
sze miasta stanowią 
wyjątek. Ludzie pra- 
cujący tu są najlepsi 
z możliwych. War- 
szawiacy niechaj so- * 
bie teraz wyobrażą, co 
się dzieje na tzw. pro- 
wincji. Na prowi! 
cji jest zupełnie źle. 
Przeciętne wykształ- , 
cenie pracowników 
kin nie przekracza 
podstawowego, nieje- 
dnokrotnie nie osią- 
gając go nawet. 

Jeszcze gorzej jest z kulturą osobistą. 
Częste zatargi między personelem kin 
a publicznością stanowią świadectwo nie 
tylko kiepskich nerwów tejże publiczno- 
Ści, ale także braku taktu i zwykłego 
obycia wielu kasjerów, bileterek i wielu 
kierowników kin. 

Skąd wziął się ten stan? Sięgnijmy do 
opinii bezpośrednich zwierzchników per- 
sonelu kinowego. 

Oto co mówią w Stołecznym Zarządzie 
Kin: i 

„Niewłaściwy dobór kadr pracowników 
kinowych zakładany jest już w pewnym 
sensie z góry. Polityka Ministerstwa Pra- 
cy i Opieki Społecznej oraz rejeratów za- 
trudnienia (uwarunkowana po części istni 
jącą siatką płac) idzie w tym kierunku, że 
do kin daje się ludzi zupełnie bez kwalifi- 
kacji i bez zawodu, nie mających pojęcia, 
co to jest kultura osobista, kultura mie; 
sca pracy itp. Takie nastawienie czynni- 
ków kierujących napływem nowych lu- 
dzt niweczy wysiłki zarządów kin, by do- 
brać ludzi odpowiednich, nadających się 
do tej, w każdym. razie — odpowiedzial- 
nej pracy." 

Brak wymagań i... niskie płace! 

Oczywiście jednostki bardziej przed- 
siębiorcze znajdują sobie zajęcia lepiej 
płatne. Pozostają najmniej kwalifikowa- 
ni i najmniej sprytni. Któż bowiem ze- 
chce być kierownikiem kina, przyjąć na 
siebie wszystkie kłopoty związane z tym 
stanowiskiem i sprawę najważniejszą — 
troskę o wykonanie planu kasowego, wie- 
dząc, że ma na to akurat taki sam wpływ 
jak na pogodę. 

Praca w kinie jest bardzo absorbująca. 
Ośmiogodzinny dzień pracy kierownika 
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ki ; 
Nie kierownikowi 


dużego kina miejskiego jest fikcją. Sześć 
do siedmiu seansów dziennie, które trze- 
ba dopilnować, by osiągnąć planowane 
wyniki — mogłyby zapełnić nie jeden, 
dwa dni pracy. Niełatwo też pracuje 
kina półstałego, które 
obsługuje nie tylko miejscowość macie- 
rzystą, ale i kilka sąsiednich wsi. A 
płace? 


Zanalizujmy płace personelu kinowego 
na kilku przykładach. Kierownik kina 
miejskiego II kategorii zarabia z wszel- 
kimi dodatkami (przy 100%, wykonaniu 
planu) — 1.200 zł, III kat. — 894 zł. W ki- 
nie wiejskim I kat. 
pensja kierownika 
wynosi 800 zł,w ki- 
nie II kat. — otrzy- 
muje on 18 zł za 
obsłużenie jednego 
seansu. Kierownik 
kina ruchomego za- 
rabia 900 zł. 

Zagadka więc wy- 
jaśniona. Kto może — 
ucieka od pracy w 
kinie. 

Projektowana 
obecnie regulacja 
płac pracowników 
kin — pewne pod- 
wyższenie uposażeń. 
Warto, by moment 
ten wykorzystać w 
celu podniesienia 
rangi zawodu pra- 
cownika kinowego, a to przez pod- 
niesienie wymagań, przy angażowaniu 
nowych pracowników. Należy też do- 
brze przyjrzeć się pracującym już lu- 
dziom, czy mają w ogóle dane, by piasto- 
wać funkcję pracownika kultury — nie 
tylko z nazwy. Nie chcę tu propagować 
jakichś bardzo sztywnych norm weryfi- 
Samo życie, wykonywanie 0bo- 
wiązków stanowią najlepszy egzamin. Ci, 
którzy nie zdali tego życiowego egzami- 
nu — niech nie psują opinii innym. 

Należy także zatroszczyć się o to, by ci 
wszyscy, którzy nie mają nawet podsta- 
wowego wykształcenia — uzupełnili je. 
Na naradach pracowników sieci kin trze- 
ba przypominać im, że są pracownikami 
kultury, organizować pewnego rodzaju 
szkolenie z zakresu estetyki urządzenia 
wnętrz kinowych, kultury obsługi widza 
itp. 

O ile mi wiadomo, załogi kinowe chęt- 
nie czytają miesięcznik „Kinotechnik*. 
Pismo to winno zwrócić zatem uwagę na 
publikowanie większej niż dotychczas 
ilości materiałów wyrabiających dobry 
gust i kulturę personelu, Najważniejsze 
jednak, by resorty, których polityka ka- 
drowa powoduje z gruntu zły dobór pra- 
cowników kin — zrozumiały błędność 
takiego stanowiska. Przecież kina — cho- 
ciaż tak to sobie wyobraża Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej — nie są przy- 
tułkiem dla iudzi nieprzydatnych do wy- 
konywania tego zawodu. 

To jest program minimalny. Wydaje 
że jest on niezbędny, by pojęcie „pra- 
cownik kinowy — pracownik kultury” nie 


kojarzyło się z pustym jedynie dźwię- 
kiem. 


jest 


E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 


JERZY HORDYŃSKI 


CHARLIE CHAPLIN 


Wiersz ten był recytowany przez 
Kazimierza Meresa w programie 
krakowskiego kabaretu literackie 


go „Smok”. 


Żałujemy, że ocenić 


go mogą jedynie starsi miłośnicy 
filmu, jako że dla młodzieży Cha- 
SZ plin jeszcze ciągle jest u nas le- 


Rendą. 


| 


RED. 


Już nie policzysz ile lat 


przy tobie przyjacielu jestem. 
, Pamiętasz tamten mały świat 


i szary ekran w czarnej ramie?" / 
Ukradłeś parę groszy mamie 
i szedłeś na mój film do kina. 


Uwaga: wszystko się zaczyna 

jak za” twych dawnych, szkolnych lat: 
laseczka, wąsik i melonik, 

niekiedy w ręce biały kwiat, 
Zwyczajna laska. Często lecz 

zmięniała się w śmiertelny miecz 

i uśmiech skryty w butonierce 

byt kulą wymierzoną w serce:.. 

Ale nie w twoje. O, nie, nie! 


Tamci zniknęli w sineż mgle. 
Czasem rozedrze się zasłona 


podłości, 


fałszu, grozy, lęku. 


O! Już Charliego mają w ręku, 
ale to tylko senny cień, 


bo ja przy tobie zawsze jestem 


laseczką, 


melonikiem, 


gestem, 


i wszystko znów o tobie wiem. 
*A ze mną jeszcze ta dziewczyna, 
którą pamiętasz z tamtych dni. 
Zapewne sobie przypominasz 
mój na wpół staroświecki film... 
I kiedy żona czy kochanka 


od nocy gdera ci do ranka — 


myślisz: jak mądry Chaplin był, 
że wybrał właśnie niemy film. 


Lecz ci zaręczam nieomylnie, 

że tak się dzieje tylko w filmie. 
Więcej nie powiem — znasz ten ból. 
Resztę napisał Georges Sadoul. 
Niech mi wybaczą piękne panie 
tych parę nieporadnych słów, 

ale czas kończyć. Na ekranie 
spotkamy się za chwilę znów. 


WYJAŚNIENIE A 


W artykule pt. „Zwiercia- 
dło Twardowskiego", za- 


„ mieszczonym w numerze 21 


„Filmu*, do jednego ze 
zdań zakradł się błąd na 
skutek nieuwagi w adiusta- 
cji redakcyjnej. W stwier- 
dzeniu, iż lustro Twardow- 
skiego posiada „ukryty w 


szkle, niedostrzegalny ulu 
oka obraz" — omyłkowo 0- 
kreślono tworzywo zwier- 
Sladła. Lustro wykonane 
jest bowiem nie ze szkła. 
a z metalu, co zresztą wy- 
raźnie zaznaczone zostało 
w innym miejscu na po- 
czątku artykułu. 


biurku stos koresponden- 
N Do załatwienia! I 
wszystko ważne, termino- 


we! Zażalenia i prasowe inter-- 


wencje. 

Któż potrafi — wzdycham — 
ocenić należycie pracę referenta 
Skarg i Zażaleń w Okręgowym 
Zanządzie Kin; zrozumieć, ile tak- 
tu, wyrozumiałości i życiowego 
doświadczenia wymaga to stano- 
wisko. 


Weźmy dla przykładu pierw- 
szą lepszą interwencję. Ze stosu 
akt wyciągam krótki, zapisany 
nerwowym kobiecym charakte- 
rem pisma liścik. 

„Droga Przyjaciółko!: — pisze 

na ma wszystko z 
Wałbrzycha". — Zdarzyła mi się 
taka historia. Poszłam z na- 
rzeczonym do kina, ale kasjerka 
sprzedała podwójne bilety na te 
miejsca musieliśmy siedzieć 
oddzielnie. Koło niego siadła jed- 
na taka, dla której mnie teraz 
porzucił i z nią chodzi. Więc ja 
się pytam, co to za porządki w 
kinie, żeby rozbijać szczęście ro- 
dzinne? Kochana  Przyjaciółko! 
Zrób więc coś z tą kasjerką za- 
raz, bo jak nie — to ja sama z 
ią małpą załatwię”. 

„Załatwienia sprawy oczekuje- 
my w ciągu czternastu dni" — 


wyjaśnia od siebie redakcja 
„Przyjaciółki: 

Czternaście dni? — obliczam 
gorączkowo. Zdarzenie miało 


miejsce 20 kwietnia, dziś mamy 
czerwiec, a więc.. załatwiła sa- 
ma — konkluduję logicznie. Wła- 
ściwie sprawa przestała być ak- 
tualna, ałe cóż — uchwała obo- ' 
wiązuje! 


Z namysłem zabieram się do 
odpowiedzi. Szanowna Obywa- 
telko! — piszę. — Ze szczerym 
współczuciem przyjęliśmy do wia- 
domości fakt, który wydarzył 
Wam się w kinie „Polonia*. Po- 
staramy się wyciągnąć z niego 
wnioski i przestrzec kierowników 
kin przed tego rodzaju możliwo- 
Ściami. Mamy nadzieję, że po- 
dobne niedociągnięcia w przy- 
szłości się nie powtórzą, it że na- 
stępny narzeczony okaże się bar- 
dziej godny Waszego uczucia. W 
tej sprawie, jak sądzimy, bardziej 
wyczerpujących wytycznych u- 
dzieli Wam redakcja „Przyja- 
ciółki". 

Zdaje się, że wybrnęłam nie- 
najgorzej. Grzecznie, taktownie 
i wnikliwie. Ponadto z uczuciem. 
Dyrektor powinien być: zadowo- 
lony. On lubi takie bezpośrednie 
odpowiedzi. No, a grunt żeby 
dyrektor był zadowolony. Bo 
ostatecznie to on za to odpowia- 
da. 


Następna interwencja jest z te- 
renu wiejskiego. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


Wytwórnia Filmów Fabularnych, 


„Kochani „Chłopska  Drogo*! 
Mamy do ciebie prośbę, bo CWF 
przysyła do nas same lipy. Raz 
na miesiąc może być lipa, ale 
tak pod rząd to wytrzymać tru- 
dno.. Więc prosimy o dobre fil- 
my, a jak ma być już lipa, to 
niech choć o sporcie. Ludowy 
Zespół Sportowy w Zalipiu Dol- 
nym". 

Trzeba to sprawdzić — myślę 
sobie. — Zażaleniom nie należy 
wierzyć bezkrytycznie. 

Z szuflady wyciągam lterminarz 
3 ostatnich iliku miesięcy. Cóż 
ni E wyświetlali? 

— w marcu: „Wy- 
nalsaEtk doktora Erlicha", „Spra-. 
wa doktora Wagnera",  „Dok- 


maju: „Ostatnia noc", 
Wenecji”, gslaiejsi od nocy” i 
„Nocne 

Hm, układ EW ych 
ny. No' cóż? Centrala Wynajmu 
Filmu przeholowała jak zwykle. 
Trzeba to odkręcić. I koniecznie 
soś o sporcie. A odpowiedzieć na- 
leży zwięźle, mocno z taką — 
jak to się mówi — tężyzną spor- 
tową. 

« Odpowiadam: 

Towarzysze! Macie rację. Przy- 
znajemy samokrytycznie. Dość 
tego! Koniec z lipą! Zaczniemy 
« głową! Tak jest, z głową należy 
układać repertuar filmowy. Cie- 
szy mas Wasza oddolna  ini- 
cjatywa. A zatem otrzymacie 
wkrótce _ następujące — filmy: 
„Pocałunek na stadionie", „Za- 
czarowany rower", „Bokserzy” 
i film o kilku naraz dyscy- 
plunach sportowych — „Trzy 
starty". Wszystko w myśl hasła: 
„Widz gospodarzem kina!* Łą- 
czymy sportowy uścisk dłoni. 

Zadowolona z szybkiej decyzji 
biorę się do następnego zażale- 
nia. 


Tym razem przesyła je Pol- 
skie Radio. Pewna pani Zuza z 
Jeleniej Góry pisze: 

„Szanowna Falo 49! Wpłyń na 
kierowniczkę kina „Lot", bo ona 
najlepsze miejsca sprzedaje sa- 
mym wydrom. Porządne kobiety 
nigdy w loży nie siedzą! Dopo- 
móż mi i zrób z tym porządek". 

No, no, no, — myślę sobie — 
ta ma wymagania. Loży jej się 
zachciewa. Jakieś niedemokra- 
tyczne podejście, 

Odpisuję: A 

Obywatelko! Dziwi nas nieco 
Wasze podejście do sprawy. W 
kinie „Lot* znajduje się zaledwie 
50 miejsce w lożach,co czyni rocz 
nie około 18 tysięcy lożomieżst 
Przyjmując, że Jelenia Góra li- 
czy 36 tysięcy mieszkańców — 
Wasze pretensje do zajęcia miej- 
sca w loży mogą zaistnieć w 
sposób uzasadniony zaledwie tyl- 
ko raz na dwa lata. W przeciw- 
nym wypadku są one niesłuszne 
i sprzeczne z zasadami demo- 
deracji. Ostatecznie wszyscy dziś 


wy- 


twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fo- 


tograliczna, F. Kądziołka, F. Myszkowski, W. 
gacz, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
„Defa* (NRD), „Unitrance*, „Studio Limot' 


Mincer, H. Smi- 
Mosfllm* (ZSRR), 
Paris, „Cinemondeć 


(Francja), A. Rank (Anglia), „Universal Piętures Co. (USA), 


archiwum 
DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
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FILMĘ 


TYGODNIK 


Rysunki JERZEGO FLISAKA 


mają jednakowe prawo do sie- 
dzenia, 

Ton odpowiedzi budzi we mnie 
dumę. Bo to i politycznie i lo- 
gicznie; i poparte nawet staty- 
styką, 

Ale zażalenia biletowe to fra- 
szka. Interwencje w sprawach 
personalnych, te są dopiero skcm- 
plikowane. Oto przykład jednej 
z nich: 

„Kochany Dziadku Pawianie i 
Ty jego Wnusiu-Maciusiu! Przyj- 
jedźcie do nas i zajmijcie się 
przewodniczącym _ Gromadzkiej 
Rady Narodowej. Bo on jak 
spóźnia się do kina, to seans w 
połowie przerywa i każe operato- 
Towi wyświetlać od początku. 
Więc ludzie są niezadowoleni i 
narzekają na przewodniczącego, 
szczególnie zaś wtedy, kiedy w 
same żniwa konie ze spółdzielni 
pędzi do Zqbkowic, do gospody. 
I to tak stale z nim. A czyż tak 
powinien postępować przewodni- 
czący?* 

Pod zażaleniem 35 podpisów z 
adresami. 

W piśmie przewodnim Polskie 
Radio pisze: 

„Przesyłamy Okręgowemu Za- 
rządowi Kim załączone pismo do 


„ załatwienia według kompetencji". 


Tym razem wzdycham bezra- 
dnie. Sprawa wyjątkowo trudna. 
Ale wpadam na pomysł. Żeby 
nie zapomnieć, skreślam na ad- 
wrocie notatkę służbową dla pa- 
mięci: 

Porozumieć się z Centralą Wy- 
najmu Filmów we Wrocławiu, 
żeby 'uwzględniali specyfikę te- 
rent tej wsi. Wysyłać filmy wy- 
łącznie o akcji wartkiej, żywej, 
interesującej w pierwszej poło- 
wie filmu, w drugiej części — 
film może być słabszy, 

No, sprawa załatwiona, Można 
jechać dalej. 

W stercie pozostałych listów 
uderza mnie jeden z rysunkiem 
ryczącego osła. A cóż to takiego? 

„Mój ulubiony „Świerszczyku*! 
List ten pisze moja mama, bo ja 
nie umiem jeszcze sama. Dla- 
czego w filmach dla mamusi: — 
po polsku aktor mówić musi? I 
w chińskich filmach dla. doro- 
słych po polsku — ryczą nawet 
osły. Dlaczego w filmach dla 
dzieci, napisy czyta ktoś trzeci. 
Bo kot nie mówi, tylko pisze, a 
ja nieznane dźwięki słyszę, Niech 
Jjilm to zmnieni — o to proszą 
dzieci z przedszkola wraz z Twą 


Jakie to wzruszające i słodkie. 
Dlaczego w filmach dla dzieci 
napisy Gzaż ten ktoś trzeci? 
Rzeczywiście dlaczego? Ta Zosia 
ma przecież rację. Rację? To 
mało! To pomysł, genialny po- 
mysł! Że też nikt w Centrali 
Wynajmu Filmów na to nie 
wpadł! Z filmami to oni wpa- 
dają raz po raz, a na pomysły 
— nigdy. Trzeba na temat dub- 
bingu dła dzieci napisać artykuł 
do „Filmu*. Omi tam lubią takie 
odkrywcze idee. 
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Zaabsorbowana tą myślą nie- 
chętnie zabieram się do następ- 
nego zażalenia. 


„Towarzysze „Szpilki*! — pi- 
sze. pewien obywatel ze.wsi Ką- 
ty. — Zainteresujcie się kierow- 


nikiem kina „Wspólna Dola". Bo 
on w ramach obniżki kosztów 
własnych część biletów sprzedaje 
na koszty własne. Więc ja jako 
małorolny patrzeć na to nie mo- 
gę i proszę, żeby OZK zwolnił 
go dla dobra Polski Ludowej z 
miejsca, a mnie przyjął ma jego 
miejsce. Moja teściowa mogłaby 
być bileterką, a popiera mnie 
przewodniczący, co łatwo nożna 
wszystko sprawdzić". 

No, ten dopiero zabił klina. W 
każdym bądź razie zalecona jest 
tu w najwyższym stopniu — 
czujność i ostrożność. Rozważyć 
każde sławo! Przecież to „Szpił- 
ki* — znana historia — przy- 
czepią się do jakiegoś szczegółu 
i tak nas potem obsmarują, jak 
to już raz zrobili z Centralnym 
Zarządem Kin. Z uczuciem nie- 
pokoju zabieram się do przestu- 
diowania teczki kina „Wspólma 
Dola*. Ale jej zawartość przy- 
wraca mi poniekąd równowagę. 

Do Redakcji Tygodnika „Szpil- 
ki* w Warszawie — piszę po 
chwili, — Przyjęliśmy do wiado- 
imości uwagi Waszego korespon- 
ślenta. Niewątpliwie z nich sko- 
rzystamy. Przy okazji komuni- 
kujemy, że zażalenia od Wasze- 
go korespondenta ze wsi Kąty 
wpłynęły do nas w bieżącym ro- 
ku już siedmiokrotnie, jednak, 
niestety, przeprowadzana każdo- 
razowo kontrola w kinie nie da- 
ła pozytywnych wyników. Nie 
mogliśmy zatem skorzystać z 


usług korespondenta, jakkolwiek 
jego pochodzenie sócjalne i prze- 
bijające z tonu korespondencji 
oblicze polityczne wskazują, że 
posiada on kwalifikacje na sta- 
nowisko kierownika ktna. 
Prawdę mówiąc, to całą odpo- 
wiedź ściągnęłam żywcem z na- 
szego poprzedniego pisma do te- 
go obywatela, które 
kiedyś i które <zytał kierownik 
Działu Kadr — o treść więc mo- 
gę być spokojna. 

Zerkam na zegarek. Za dzie- 
sięć minut koniec pracy. A tu 
jeszcze około 90 interwencji. No 
i jak tu potem dotrzymywać ter- 
minów? Dobrze jeszcze, że wkrót- 
ce mamy dostać drugi etat. Po- 
dobno mają mi dać do pomocy 
tę nową — absolwentkę z Li- 
ceum  Kinotechnicznego. Wtedy 
ja jej przekażę sprawy socjalne, 
przepustki i karty tramwajowe, 
kitóre prowadzę dodatkowo, a sa- 
ma zajmę się wyłącznie zażale- 
O AJENNAJ 


„już wprawę! 


STEFANIA MAROUŁOWA 
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